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Chwilowa obstrukcya 
w sejmie. 


Jeśli kto z pragnących normalnego toku 
obrad sejmowych miał wątpliwości, czy przy ros- 
szerzeniu prawa wyborczego zachodzi niezbędna 
potrzeba obostrzema regulaminu sejmowego, ten 
chyba od wczoraj tej niepewności się wyzbył. 
Jeden poseł zdołał zmarnować cały dzień obrad 
sejmu — sejmu, który zazwyczaj na bardzo 
krótki czas bywa zwoływany. Cóż stałoby się więc 
Z prawidłowym tokiem czynności naszego auto- 
homicznego ciała prawodawczego, gdy skutkiem 
rozszerzenia prawa wyborczego więcej podob- 
nych panów Skołyszewskich do izby tej się do 
stanie ? 

Przykład namacalny w tym kieruaku daje 
nam zreszią parlament, który od czasu wprowa- 
dzenia piątej kuryi, jedynie tylko skutkiem nie- 
obostrzenia równoczesnego regulaminu, stał się 
bezczynnym a i dziś, gdy wybory doń obywają 
się na podstawie czteroprzymiotnikowego prawa 
głosowania, funkcyonuje jedynie teoretycznie, a 
garstka posłów bądź dla swawoli politycznej 
bądź wprost dla swoich ubocznych celów jest w 
możności każdej chwili go unieruchomić. 

W Wiedniu przecież głośno opowiadają, iż 
stronnictwa i posłowie wynaleźli nowy sposób 
zarobkowania za pomocą stawiania wniosków 
nagłych. Rząd chcąc jakąś ważną sprawę prze- 
prowadzić, musi ze stronnietwami, które zgłosiły 
całe mnóstwo naglących wniosków, wdawać się 
W rokowania i czynić im przyrzeczenia, a i z po- 
szczególnymi wnioskodawcami dobijać targu i 
drogą odwzajemnienia, częstokroć nie mającego 
nic wspólnego z dobrem ogółu, nakłaniać ich do 
cofnięcia owych naglących wniosków, aby zrobić 
miejsce sprawom rzeczywiście nagłym i ważnym. 
_ Do takiego stanu rzeczy chyba nikt u nas 
bie chce doprowadzić — nawet ludowców, któ- 

M wczoraj w kompromis z Rusinami w 
+ zab Za pomocą obstrukcyi uchwalenia 

my regulaminu sejmowego, o to posądzić 
Ram nie wolno. 

„Kuryer lwow.* radował się wczoraj z te- 
80 kompromisu, choć w rzeczywistości posłowie 
ruscy nie bardzo w owej obstrukcyi ludowcom 
Pomagali, a gdy wieczorem z prawej strony izby 
Wyszła inicyatywa, aby ludowcy i Rusini sfor- 
Mułowali swe żądania co do zmiany projektu 
omisyj, „Kar. lwow.* nazywa dziś dążenie to 
Większości do porozumienia „kompromitacyą 
Większości i jej porażką“. 

Myli się „Kuryer lwow.* 


Oświadczenie prawicy, iż jest skłonną do 
ustępstw, które mogą nie narazić w przyszłości 
ch toku obrad sejmowych, nie jest ani 
ompromitacją, ani porażką, ale jeszcze jedny» 
Eor dowodem, iż tą okrzyczana szlachecka 
, iększość nie dąży do bezwzględnego narzucania 
wego zdama, że pragnęła i pragnie zawsze nie 
Przeciw, lecz w miarę możności zgodnie współ- 
działać z innemi stronnictwami, 

Ale charakterystycznem jest: co chcieli dro- 
i nie mogącej się udać obstrukcyi wywalczyć 
skoalizowani Rusini i ladowcy ? Rusini stawiają 
mą językowe. A ludowcy? Drobnych zmian, 
otyczących odczytywania petycyj i interpelacyj, 
alej zmiany $ 18 w tym kierunku, aby nie w 
pasu dni 5 ale w ciągu dni 8 dyskusya budże- 
rpa mus.ała być ukończoną i wreszcie, a co 
BAjważniejsza, — skreślenia $ 50, postacawia- 
lącego, iż jeśli poseł obwinia w sejmie kogoś 
tie mającego prawa brać udziału w jego obra 
dach lab zarzuca mu czyny, ubliżając jego ży- 
Ciu prywatnemu lub rodzinnemu, to zaczepione- 
mu służy prawo wnies.enia na ręce marszałka 
Disemnego zażalenia, które zbada komisya dyscy- 
Plinarna a sejm może na podstawie jej sprawo- 
zdania wykluczyć posła na 5 dni z sejmu z po- 
zhawieniem go djet. 
fi Takie postanowienie — pisze dziś „Kurj. 

ow.* przemieniłoby sejm w dyrekcyę policyi, 
W trybunał obrończy galicyjskich starostw.* Rze- 
Czywiście do takiego postanowienia dopuścić nie 
Mogą ci, którzy powmiatają czcią inoych pod 
ochroną swojej nietykalności poselskiej. Rzuca się 
W sejmie obelgi ogłasza się te przemówienia w 
tozmajtych dziennikach i tygodnikach — a za- 
milcza się następnie wyjaśnienia, które udzieli 
Namiestnik, czy komisarz rządowy a jeśli załeżny 
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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


zapewnić uchwalenie bodaj tych przepisów, które | moskalofile — według „Diła* — od czasu, kiedy 


niezbędne są do prawidłowego funkcyonowania 
przyszłych sejmów. 

Zdawało się też w południe, że regulamin 
będzie uchwalony bez trudności, ale nagle znowu 
centrum uczuło się dotknięte, że jego nie wzy- 
wano do konferencyj i poczęły się z tej strony 
sypać poprawki... 

Całe to zajście przy sprawie reformy regu- 
laminu jest przedsmakiem, jakby wyglądał sejm 
oparty na czteroprzymiotnikowem prawie głoso- 
wania. 


Rusini o mowie dr. Korola. 


Znanej mowie dr. Korola, wygłoszonej pod- 
czas dyskasyi generalnej nad prowizorgum bu- 
dżetowem, poświęciła prasa ruska obszerue uwa- 
gi. Organy staroruskie wyrażają się o niej z po 
chwałami; matomiast prasie narodowieckiej nie 
przypadło do gustu nawoływanie dr. Korola do 
walki z radykalizmem ruskim. 

Staroruski „Haliczanin* pisze, że poglądy, 
jakie obecnie wyraził dr. Korol, nie są czemś 
nowem. Takich zapatrywań byli i dawniejsi po 
słowie partyi staroruskiej, jak: dr. Antoniewicz, 
Kowalski, Kułaczkowski itd., oni zawsze i wszę- 
dzie występywali stanowczo przeciw radykali- 
zmowi. Winę obecnego stanu rzeczy, zdaniem 
„Haliczanina* ponoszą Polacy, którzy „w stwo- 
rzonym przez nich (?) ruchu ukraińskim dopa 
trywali się wielkich korzyści. Oni marzyli o tem, 
że przy pomocy tego ruchu będą w stanie zni- 
szczyć (1) całą Ruś i wskrzesić Polskę. Z powodu 
tych rojeń głos nasz był dla Polaków niesłysza|- 
ny, a tylko teraz, gdy się przekonali, że ruch ra- 
dykalny przybiera dla nich wcale nie pożądany 
kierunek, gdy z ich rąk wyrwali się przewódcy 
i kierujący tym ruchem, gdy ten ostatni zwrócił 
się przeciw samymże jego twórcom — teraz ci 
panowię zaczynają patrzeć nieco trzeźwiej — 
i oto nasz głos przestrogi poczyna być dziś zro- 
zumiałym, na niego zaczynają zwracać uwagę“. 

„Haliczania* przewiduje, że przeciwnicy bę- 
dą się starali komentować mowę dr. Korola 
w tym sensie, jakoby partya staroruska zawarła 
z Polakami, a mianowicie z polskiem stronni- 
ctwem konserwatywnem, sojusz dla wspólnego 
zwalczania ruchu ukraińskiego. „Stanowczo twier- 
dzimy — powiada „Halicz.* — że takiego zwią- 
zku między nami a Polakami nie było i nie ma. 
Myśmy nigdy nie ubiegali się o względy dzie- 
rżłących władzę, nie ubiegamy się dziś i nie bę- 
dziemy się ubiegali... Niechaj tylko kierujące 
sfery dadzą naszemu narodowi należne mu pra- 
wa, a naród już będzie wiedział, w którą stronę 
się zwrócic“, 

„Mowa dr. Korola — pisze dalej „Hali- 
czanin* — to gromki apel do wszystkich dobrze 
myślących ludzi, aby choć w ostatniej chwili 
ocknęli się i podali sobie ręce dla pobicia wspól-- 
nego nieprzyjaciela. Radykalizm — to rach mię- 
dzynarodowy, niebespieczny w równym stopniu 
dla wszystkich narodów. Przypatrywać mu się 
spokojnie i z założonemi rękoma nie można, gdyż 
on zatruwa nasz zdrowy organizm narodowy. 
Złączyć wszystkie siły dla zwalczania i unicest- 
wienia tego wroga i dla usunięcia z organizmu 
narodowego tego jadu — okazuje się dzisiaj rze- 
czą niezbędnie komieczną. Doszło do tego, że 
dziś można do sfer kierujących śmiało  zastoso- 
wać słowa: „Die Geister, die ich (?) rief, die 
kann ich nicht los werden*. Poczekajmy jeszcze 
jakiś krótki czas, a płomień rozgorzałych namię- 
tności ogarnie cały nasz kraj i nikt nie zdoła 
ugasić grożnego pożaru i wówczas katastrofa 
stanie się nieuniknioną*. 

Tyle „Haliczanin*, natomiast naczelny 
organ naródowiecki potępił mowę dr. Korola i 
stanął w obronie apostołów przewrotu. „Dilo“ 
pisze, że dr. Korol, przemawiając 8 bm. w imie- 
niu całego kludu, nie powinien był „wytaczać 
przed polskie forum naszych partyjnych  stosun- 
ków i na sędziów tych stosunków powoływać 
|polsko szlacheckiej większości*. On natomiast 
tłumaczył tej ostatniej, „jaki wspólny grunt łączy 
ją z jego partyą*. Czemże jest radykalizm w po- 
jęciu dr. Korola i starorusinów ? Odpowiada na to 
„Dito“: „To cały współczesny, ukraiński, nacyo- 
nalny (?) rozwój; to suma tego nacyonalnego 
życia, jakie objawia nasz naród, to ta borba, 
jaką on toczy o swe istnienie i jako samoistna 
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Jest osobą prywatną, to jest wprost pozbawiony ; nacya i jako członek socyalnie ujarzmionej klasy, 


Środka obrony. 


ła JA Nad żądaniami owych zmian zastanawiała 
tẹ dziś rano komisya i niektóre przyjęła a na- 


Wet, jak opowiadają, zgodziła się na skreślenie bezziemnych mas, 


lto tak samo nasze nacyonalno-kulturne dążności, 


jak i nasza nacyon. polityczna borba i socyalna 
borba naszych niewolniczych, małoziemnych i 
to słowem — wszystkie cele 


Wzpomnianego 8 50. Jeśli się to stało, aiewątpli- „nacyi-demosu.* 


wie uczyniono to w tym celu, aby bądź co bądź 
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Jan Wallach i Syn 


Rzekomo ten radykalizm zwalczać mieli 


handel sukna 


i towarów wełnianych 


on się pojawił, we wszystkich jego stadyach, a 
w końcu stanęli otwarcie po stronie jego wro- 
gów. „Podczas strajków rolnych moskalofile stali 
po stronie polskich dziedziców ; podczas borby 0 
ukraiński uniwersytet i w ogóle © nacyonalną 
szkołę po stronie tych, zdaniem których „nie ma 
Rusi, jest tylko Polska i Moskwa*. Podczas wal- 
ki o pywszechne i równe prawo wyborcze, nie 
mając odwagi iść przeciw woli narodnych mas, 
zachowywali się „indyferentno*; podczas wybo- 
rów do parlamentu wystawili platformę, podobną 
do platformy rady narodowej, platformę, jakiej 
tylko r. zszerzeniem okazuje się mowa p. Korola; 
podczas feryj parlamentarnych razem z% polską 
prasą szowinistyczną starali się podkopywać w 
naszym narodzie zaufanie do jego posłów.“ 

Dla „Diła* nie jest to nowiną, że „moska- 
lofiistwo siłą konieczności dziejowej musi wyra- 
stać na sojusznika szlacheckiej Polski bistorycz- 
nej*. Starorusini są kompletnie skompromitowani 
w oczach narodu ukraińskiego; ale moskaloflstwo 
„chce politycznie żyć, żyć za wszelką cenę". A 
tu własnie pisza dalej „Diło“ — zbliża się 
pora ważnej życiowej próby dla każdej politycz- 
nej partyi: nadchodzą nowe wybory do sejmu. 
Moskalofilstwo czuje, że trudno mu mierzyć się 
w tej próbie własnemi siłami z ukraińskim, na- 
cyonalnym ruchem i dlatego na jednem z ostat- 
nich posiedzeń starego sejmu prosi ustami swego 
posła, aby sternicy kraju przyjęli go podczas no- 
wych wyborów „pid swoju wysoku ruku*. Taka 
to ma być „geneza“ ostatniej mowy dr. Korola. 
Naturalnie, zdaniem „Diła* dr. Korol postąpił 
sobie wobec swych kolegów klubowych „nelojal- 
no i wirołomno*. Konkłuzya „Diła* jest taka: 
„Wobec proklamacyi moskalofilskiej „nowej ery* 
w sejmie galicyjskim, dla całej naszej społeczno 
ści powinno stać się jasnem, że jakakolwiek 
wspólna praca na jakiemkolwiek polu z moskalo- 
flami jest wykluczona, że w moskalofilach mamy 
tylko sługi polsko-szlacheckicgo ragime'u, z ja- 
kimi, jak i z całym rógime'm, możemy toczyć 
tylko borbę na śmierć i życie.“ 

Komentarze z naszej strony zbyteczne. 


Przemówienie dr. Stanisława 
Starzyńskiego 


wygłoszona d. 5 bm. w sejmie w ogólnej dyskusyi 
nad prowizoryum budźżetowem 


(Dokończenie). 


A jednak, od dłuższego czasu widzimy, pe- 
wne w kraju rozgorączkowanie, rozdrażnienie, 
pewne zdenerwowanie i brak zrównoważenia w 
umysłach mieszkańców tego kraju. Ten objaw po- 
chodzi z przyczyn leżących poza obrębem tsj 
W. izby, ale echa tego usposobienia czasem iw 
tej izbie się odbijają. [en brak zrównoważenia 
widzimy u różnych grup ludności i w różnych 
sferach. W sferze ekonomicznej widzimy u ca- 
łych grup ludności a przynajmniej u licznych je- 
dnostek, brak równowagi pomiędzy stopniem za- 
możności, a wymogami, które pewne jednostki 
uważają za niezbędne dla siebie wymogi stanu. 
Ten brak równowagi widzimy i w sferze polity- 
cznej, mianowicie brak proporcyi pomiędzy aspi- 
racyami, a możnością ich zaspokojenia. (Brawa) 
Widzimy ten brak równowagi i harmonii także i 
w sferze działania społecznego, gdzie często brak 
znów proporcyi między celami, do których się 
dąży, a środkami, używanymi do ich osiągnięcia. 

A skoro już mówię o środkach działania, 
to muszę stwierdzić — jakkolwiek mi to bole 
Śnie, że trafiają się grupki, jednostki, lub szeregi 
jednostek, które zapominają, że w działaniu spo- 
łecznem nie wolno posługiwać się tym środkiem, 
który nazywa się bałamuceniem nie- 
świadomych, (Brawa) bo ten środek społecznie 
się mści, a etyczni» jest niegodziwy (Brawa). A 
etyka i prawda jest tylko jedna i nieznam imnej 
etyki publicznej a innej prywatnej. Co w życiu 
prywatnem jest niegodziwem, to również niego- 
dziwem jest w życiu publicznem, bo ofiarą ta- 
kiego postępowania padają jednostki, względem 
których ono zastosowane zostało. 

Szan. poseł powiatu wielickiego mówił dziś 
o agitacyi, a mówił w tym duchu, że nam wy- 
rzucał, iż my się agitacyą gorszymy, czy też pe- 
wnej agitacyi dziwimy, Jeżeli szan. poseł pów, 
wielickiego powiada, że agitacya w państwie kon- 
stytucyjnem jest wypływem Życia konstytacyjnego, 
to ja się z nim zupełnie zgadzam. Jeśli ktoś ma 
pewne publiczne prawa, to przysługują mu i 
środki do obrony tych praw, agitacya zaś nie 
jest niczem innem — biorąc rzecz pojęciowo — 
jak przekonywaniem drugich 6 słuszności swych 
roszczeń i dążnością do nakłonienia drugich, by 
tym roszczeuiom zadość uczynili. 

Ale p. poseł mówił potem, że prawa stro- 
na tej izby odmawia chłopom prawa do agitacyi, 
względnie odmawia tych praw, które włościanie 
cheg osiągnąć. Tutaj zgodzić się z nim nie mogę, 
bo ani mi o tem wiadomo, jakoby prawa strona 
izby odmąwiała komukolwiek prawa do agitaayi, 
ani jabym do tego ręki nie przyłożył. Zdaje mi 
się, że”p. poseł przez zbyt czarne okulary na tę 
sprawę patrzył, jeżeli twierdził o nas, że my ma- 
my chłopom za złe, że dążą do noszenia stroju 


Lwów, Rynek 33. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze: 
ty Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt $), Rudolf Mosse Beilerstadte 2, A. Oppelik 
GrinangergesBe 12, M. Dukes Nachf,, Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wolizeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszcie : Juliusz Leopo' 4 
VII. Elisabethring 41; We Fr ie n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14. Cité de Trévise Paris, 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Giłozy publioznośoi za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyl iO hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 et.) 


narodowego, że (to sobie zanotowałem z mowy 


p. posła) my przeszkadzamy agitacyi za nosze- | 


niem tego stroju, że nas razi agitacya za szerze- 
niem religijności i t. d. 

W tem jest chyba grube nieporozumienie, 
bo tego rodzaju agitacyi niktby za złe nie brał. 

agitacya jest dwojaka: dobra, uczciwa, lo- 
jalna i legalna — jest także agitacya posługują - 
ca się innymi środkami na tle nienawiści, na- 
miętności, która krzewi tylko podejrzenia. Taką 
agitacyę, O ile się gdzie trafi, potępiam i nie 
wątpię, że i p. Dkołyszewski za dobrą jej nie 
uważa. 

A jeżeli przypatrzymy się, jak społeczeń- 
stwo nasze jest agitacyą zajęte, ile czasu na nią 
traci, to dojdziemy do spostrzeżenia, że na punk 
cie agitacyi osiągamy rekord niesłychanie wysoki 
(Brawa) i na tem polu pozwalamy sobie na ten 
stopień intenzywności i obfitości agitacy:, jaki za- 
ledwie wytrzymać mogłyby społeczeństwa bardzo 
zdrowe, bogate, wyrobione politycznie i bardzo 
oświecone. U nas ta agitacya przybiera czasem 
rozmiary, które nie służą istotnemu rozwojowi 
politycznemu, ale ten rozwój wykluczają; u nas 
jest to trucizna, która zaszczepiona w ducha na- 
rodowego, jak najgorsze musi wydawać owoce. 

Przed taką agitacyą my musimy przestrze- 
gać — a odwrotnie, każdą myśl zdrową, chętnie 
uznamy i do niej przyłożymy rękę. Chodzi jednak 
o to, jak się co robi... 

Aje oprócz tych społecznych symptomatów 
patologicznych, są jeszcze dwa inne symptomata, 
których przemilczeć nie mogą. W sferze pojęć o 
równości prawa panuje chaos taki, że ta szczyt- 
na zasada równości zaczyna się przekształcać w 
nierówność w obec prawa ne niekorzyść Żywio- 
łów uspołecznionych a na korzyść żywiołów ra 
dykalnych. A dalej zatraca się u nas istotne po- 
jęcie wolności, przez identyfikowanie jej 4 88- 
mowolą. 

Wolność istnieje tylko przy prawie i przez 
prawo, bez prawa nie ma wolności tylko swa- 
wola. Wolność polega na tem, że każdy szanuje 
ten przepis prawa, który odgranicza sferę dzia- 
łania jednej jednostki od sfery działania drugiej 
jednostki i w ten sposób zabezpiecza każdą je- 
dnostkę w swobodnem korzystaniu ze sfery wła- 
snych uprawnień. Jeżeli się natomiast, pod ha- 
słem wolności, poczyna te rozgraniczające prze- 
pisy naruszać i gwałcić, natenczas wolność prze- 
mienia się w swawolę, a obawiam się, ażeby te 
dwa pojęcia u nas się nie zidentyfikowały, bo 
objawów takich widzi się i spotyka coraz 
więcej. 

Otóż wobec tego stanu rzeczy, proszę pa- 
mów, sądzę, Że my wszyscy obywatele kraj ten i 
swoj naród i swą ojczyznę miłujący, powinniśmy 
się wziąć za ręce i bez 
uprzedzeń wytężyć wszystkie siły w tym kierun - 
ku, ażeby to rozgorączkowanie usunąć, ażeby to 


wrzenie umysłów osłabić, by pewien spokój umy- 


słów zapanował, bo ten stan niepokoju i wrze- 
nia, ten brak równowagi umysłów paraliżuje nas 
i krępuje nasze ręce. My wszyscy, cała Izba i 
wszyscy obywatele tego kraju jesteśmy bezwła- 
dni, jeżelibyśmy w tym stanie wrzenia i niepo- 
koju mieli coś przedsiębrać. 

Sejm, zdaje mi się, temu stanowi rzeczy 
winien nie jest, pomimo tego, że szanowny poseł 
z powiatu wielickiego wołał tu do nas: „gdzies- 
cie wy byli wtenczas, kiedy trzeba było uprze- 
dzić agitacyę  niesumienną.* My, szanowny 
panie kolego,  uprzedza iśmy tę  agitacyę 


nieraz. Aby nie cofać się zbyt daleko, przypomnę. 
tylko zmesiesie peńszczyzmy i tea fakt, że ta, 


właśnie szlachta polska robiła wszelkie możliwe 
wysiłki, ażeby tę pańszczyznę uchylić, podczas gdy 


rząd austryacki czynił co mógł, aby te usiłowa- | 


nia sparaliżować, bo on sam chciał mieć dla 
siebie zasługę zniesienia pańszczyzny. Panow.e, 
którzy znacie historyę sejmów stanowych (a 
przedstawione to jest bardzo dokładnie w pa- 
miętnikach Maurycego Kraińskiego i nowem 
dziele Bronisława Łozińskiego) znacie te wszyst- 
kie usiłowania, wysiłki i walki, jakie sejmy sta- 
nowe staczać musisły, ażeby wymusić na biuro- 
kracyi austryackiej pierwszeństwo zniesienia 
pańszczyzny. I właśnie ta chwila przełomowa, 
w której najbardziej trzeba było czuwać nad 
tem, aby niesumieonej agitacyi przeszkodzić, 


została przez ówczeseą gzneracyę bardzo dobrze, 


i skutecznie wyzyskaną. 

Myślę, ża szanowni panowie zgodzieie Się 
na to, że gdyby ra: to wrzene ustało, że gdyby 
ten spokój um;s'ów chociaż do pewnego Stopnia 
zapanował, to wienczas bylibyśmy tak silni i 
tyle zdziałaćbyśmy potrafili, jak nawet sami sobie 
tego dziś wyobrazić nie umiemy. Gdyby pewne 
uspokojenie zapanowało, wtedy moglibyśmy roz- 
szerzyć naszą autonomię krajową tak, jak to 
zawsze jest programem całego sejmu i wszyst- 
kich stronnictw. Wtedy moglibyśmy rozszerzyć 
naszą autonomię i usunąć te wszystkie bolączki 
o których rano panowie mówiliście. Potrafiibyśmy 
np. przeprowadzić cały program agrarny, dobry 
i sprawiedliwy, ażeby i włościanian miał ziemi 
podostatkiem i wielka własność stała silnie i 
żeby się wytworzyła zdrowa średnia własność 
ziemska. I tu muszę znowu zwrócić się do sza- 
nownego posła z powiatu wielickiego i oświad 
czyć, że nie mogę zgodzić się z jego twierdze- 
niem, jakoby kwestya agrarna była tylko kwe- 
styą wielkich posiadaczy ziemskich. 


Potrafilibyśmy wtedy w kwestyi emigracyj- 
nej dużo pożyteczaego zdziałać i tu muszę zno- 
wu zwrócić się do szanownego posła z powiatu 
wielickiego, który zarzucił dzisiejszej większości, 
że ona jest tak Ślepą, iż nie widzi, że emigracya 
amerykańska będzie musiała wkrótce ustać i nie 


Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i kraj swe. 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wie 
Wielki wybór sukna czarnego i p 


wszelkich podejrzeń ı | 


pni m w A O A 


almerastonu na palta i Żakiety damskie, 


|pomyślała o żadnym nowym kierunku dla od- 
pływu zwyżki ludności. Czy emigracya do Ame- 
ryki ustanie, to jeszcze rzecz bardzo wątpliwa. 
| Szanowny poseł Skołyszewski czytał prawdopo- 
dobnie w dziennikach, jakie to ponętne propozy- 
| cye i jak wielkie koncesye ofiaruje rząd brazy- 
lijski emigrantom, dając kolonistom możność za- 
kupienia ziemi po 1 dolarze za hektar. A zatem 
niema obawy, aby emigracya do Ameryki tak 
szybko miała usiać. Następnie emigracya do dziś 
dnia przybiera takie rozmiary, Że wiele powia- 
tów naszego kraju jest opustoszsłych i wskutek 
tego jeszcze wiele ludności będzie mogło zostać 
w domu, zanim da się odczuć niebezpieczeństwo 
przeludnienia. 

Co do zarzutu, jaki szanowny poseł czyni 
większości obecnego sejmu, w kierunku przeszka - 
dzania emigracyi ze względów egoistycznych, to 
muszę powiedzieć, że, o ile mnie wiadomo, myli 
on się bardzo. Każdy ma ustawowo zapewnioną 
swobodę emigracyi, więc nawet na nie by się to 
nie zdało, gdyby kto chciał przeszkadzać emi- 
gracy!; a puwtore wiadomą jest rzeczą, że emi- 
granci amerykańscy duże sumy pieniężne do 
kraju przysyłają i wskutek tego bogactwo ro- 
dzinne a niejednokrotnie w całych powiatach 
znacznie się wzmaga. 

Ten więc ruci. emigracyjny dla ludności 
korzystny. był tylko sympatyą naszą otaczany. 
Miało się tylko współczucie z tymi, którzy za 
bezcen sprzedawali swoją ojcowiznę i nie po- 
informowawszy ię przedtem o stosunkach, jakie 
panują w krajach zamorskich, emigrowali do 
Ameryki, gdzie wpadali w ręce niesumiennych 
agentów, którzy wyzyskawszy ich doszczętnie, 
wysyłali ich napowrót do kraju Typ takiego nie- 
doświadczonego emigranta przedstawił nam Sien- 
kiewicz w swej wspaniałej noweli „Za chlebem* 
i nic dziwnego, że dla tych ludzi miało się współ- 
czucie i że się ich przestrzegało. Robić z tego 
zarzut tak ostry, jak to zrobił szanowny poseł 
z powiatu wielickiego, istotnie mie byłbym w 
stanie i muszę żałować, że on to uczynił 

A skoro zapuściłem się już w polemikę z 
szanownym posłem z powiatu wielickiego, to 
muszę poruszyć jeszcze jeden punkt. Proszę sza: 
nownego posła, żeby był łaskaw dać mi możność 
nabrania przekonania i wytrwania przy tem prze- 
konaniu, że był to tylko lapsus hnguae z jego 
strony, gdy dziś rano powiedział, że nasze sta- 
nowisko wobec Rus.nów jest na pruskich zapa- 
trywaniach oparte, i że niepodległość ekonomiczna, 
bodaj czy nie więcej warta, jak niepodległość 
polityczna. Słowa te słyszałem bardzo dokładnie, 
bo siedziałem blisko szanownego posła 1 byłbym 
| szczęśliwy, gdyby szanowny poseł zechciał mnie 
przekonać, że to co powiedział, było rzeczywiście 
tylko iapsusem. 

A dalej, niech mi szanowny kolega i pano- 
wie po lewej stronie izby zasiadający uwierzą, 
że ta prawa strona izby nie rości sobie bynaj- 
mniej jakiegoś „nabytego, z urodzenia, siłą tra- 
dycyi płynącego prawa do panowania“ nad kim- 
kolwiek, jak tu także było powiedziaaem. Tych 
zachcianek nie ma. My nie rościmy sobie mono - 
| polu do rządzenia, my żądamy tylko sprawiedli- 
wości i chcemy, ażebyście zechcieli uznać, że i 
| my, wraz z innymi, współdziałaliśmy i współ- 
| działać nadal możemy w pracy publicznej. 

Powiedział szanowny p. Skołyszewski Z 
pewną apodyktycznością, która mnie wprost 
zdziwiła i wobec której czułam się zmiażdżo- 
nym, że jest tylko jedna zdrowa warstwa Spo- 
łeczna tj. włościaństwo. 

Cieszę się. że już poseł demokratyczny p. 
Głąbiński dał na to wyczerpującą odpowiedź, 
protestując przeciw temu pojmowaniu rzeczy; 
co do mnie, nie byłbym w stanie uznać wszyst- 
kich innych warstw społecznych, prócz jednej, za 
niezdrowe. 

Również zdziwiony byłem, kiedy szanowny 
poseł użalał się, że „sławne  serwituty najbez- 
czelniej okradały różne gminy*. 

Przeprowadzenie wykupna serwitutów było 
dziełem pierwszorzędnej doniosłości. dziełem bar- 
dzo dodatniem pod względem społecznym 1 rol- 
niczym, było dziełem męża stanu, który dla kra- 
ju położył zasługi niesłychane, dziełem, ktorego 
przeprowadzenie może być zaliczane do jednej z 
bardzo dodatnich rubryk naszej pracy publiczne). 
A jeżeli się może wydarzyło, że w tej lub owej 
| gminie zaszła jakaś nieprawidłowość, to tak sa- 
|mo jak przy zakładaniu ksiąg gruntowych co 
chwila zdarzają się nieprawidłowości, które w 
drodze rekursu sądowego bywają usuwane, tak i 
wtedy otwarta była droga prawa, na której te 
nieprawidłowości można było usunąć. 

Co do zarzutu, szanownego p. Skołyszew= 

skiego, że sejm nie nie zrobił dla szkolnictwa, to 
mie wiem istotnie, co na ten zarzut mam odpo- 
wiedzieć. Jeśli porównamy dzisiejszy stan szkol- 
nictwa z tym stanem, jaki znałem jako młody 
jeszcze chłopak, kiedy tu i ówdzie tylko djak lub 
organista zajmowali się nauczaniem w gminie, 
to w tem porównaniu tkwi już cała odpowiedź 
na powyższy zarzut. A jeśli zważymy, że to 
wszystko stało się kosztem tego kraju a nie fun- 
duszami państwa, to jest to tem większą zasługą 
tego sejmu, który przed żadną na cele szkolni- 
ctwa nie zawahał się ofiarą. 
I Następnie p. Skołyszewski zrobił tej stronie 
izby zarzut, że ona trwa przy feudalnych za- 
chciankach, że ona z zamiłowaniem konserwuje 
feudalne zabytki, jak polowanie, szarwarki itp. 

Co do szarwarków, to właśnie sejm uchwa- 
lił ich zniesienie. NE EN 

Gdybym był wówczas w sejmie zasiadał, 
byłbym również głosował za ich zniesieniem, ale 
bynajmniej nie dlatego, jakobym w szarwarku 
widział jekieś wykopalisko, jakiś zabytek z epoki 
„NZ Z W PE CZA A W EE W ZE ZE ZWZ 


Na ubrania macynarkowe, Sal = 
bady, kostyum; damsx e. 
welwety, meltony i lodeny 


rzchy na fatra, 


na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na Żądanie „gratis. 
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feudalnej, tylko dlatego, że administratorzy prak- 
tyczni, marszałkowie i starostowie powiatowi mó- 
wili mi nieraz, że lepiej i taniej buduje się drogę 
za gotówkę, bo wtenczas robotnik zapłacony pie 
niądzmi robi lepiej i prędzej aniżeli przez szar- 
warki, kiedy ten robotnik przy dość indolentnem 
uspusobieniu słowiańskiem, robi powoli i nie- 
dbale. Ten cel administracyjny przyświecał więc 
tym, którzy żądali zamiany robót w naturze na 
prestacye pieniężne. Proszę przejrzeć prawodaw- 
stwa administracyjne najliberalniejszych i najpo- 
stępowszych państw, jak francuskie, angielskie, 
belgijskie, holenderskie, czy tam nie panuje jako 
system żądanie świadczeń w naturze? Cała ad- 
ministracya polega przecież na tem, ażeby z mo- 
cy ustawy módz nałożyć na pewne koło intere- 
sowane obowiązek pewnego świadczenia w na 
turze. W tem nie ma nie feudalnego, to jesi 
tylko ciężar publiczny, nałożony z mocy ustawy 
na cela publiczne, a nie szczątkowy zabytek z 
czasów feudalnych i tylko wzgląd praktyczny, że 
się droga taniej 1 lepiej wybudować da za go- 
tówkę, był tą ideą, która przyświecała wysokie- 
mu sejmowi, kiedy szacwarki znosił. 

A skoro już o tem mówię, to pozwolę so- 
bie przytoczyć jedną reminiscencyę; jest przeszło 
lat 30 temu, kiedy jako słuchacz uniwersytetu z 
tej oto galeryi przysłuchiwałem sią dyskusyi sej- 
mowej nad ustawą drogową. Wtedy przemawiał 
słynny ekonomista profesor Dunajewski i między 
innemi powiedział, że nie może zrozumieć, dla- 
czego ma być rzeczą ekonomiczną brać od wło- 
ścianina to, czego on nie ma, tj. pieniądze, ani- 
żeli to, co .on ma w obfitości i co sobie nawet 
nie wiele ceni, tj. pracę w naturze i czas. Te 
słowa exceliencyi Dunajewskiego sobie zapamię- 
tałem i to jest najzdrowsza reguła ekonomiczna, 
jaką znam w tej kwestyi. 

Niektórzy widzą znów feudalizm w tem, 
Że nie każdy może ciągłe i wszędzie każdą zwie- 
rzynę strzelać, Ależ wtedy możnaby z tą samą 
racyą powiedzieć, że feudalizmem jest także, że 
złoto, srebro i sól nie każdy może wykopywać, 
lecz, że własność minerałów jest osobno uregu- 
lowana ustawą górniczą, albo, że nie każdy mo 
że ryby łowić, lecz, że przez ustawę rybacką 
jest wykonywanie rybołowstwa szczegółowo ure- 
gulowane. To także podpada pod tę samą kate- 
goryę, co zarzuty czynione ustawie łowieckiej. 


Całe nowożytne ustawodawstwo administra- 
cyjne polega na tem, ażeby nakładać na mie- 
szkańców pewnego koła pewne obowiązki, które 
umożliwiają koegzystencyę, współistnienie obok 
siebie i które mają przeszkadzać dzikiemu gospo- 
darstwu w jakiejkolwiek gałęzi produkceyi, a któ- 
re zamiast takiego dzikiego i nieproduktywnego 
gospodarstwa stwarzają takie gospodarstwo, któ- 
re daje dochód i które podnosi ten rodzaj kul- 
tury, a które może być racyonalnie wykonywane 
tylko o tyle, o ile jest otoczone opieką prawa. 

Co do innych mowców, którzy tu dziś za- 
bierali głos, to niech wybaczą, ale nie będę już 
z nłmi polemizował a to z tego powodu, że oni 
prawie wyłącznie mówili o wyborach galicyjskich 
i przytaczali rozmaite fakta, które piętnowali 
jako nadużycia. W miesiącu lipcu przebyłem już 
w radzie państwa trzy dni dyskusyi generalnej o 
wyborach galicyjskich, a do końca czerwca prze- 
będę ich jeszcze 106, bo przy sprawdzeniu każde- 
go mandatu z osobna będzie dyskusya, w której 
mniej więcej to samo będę słyszał. Nie chege 
nadużywać cierpliwości Wysokiej lzby kończę i 
powtarzam, że powinno być obowiązkiem wszyst 
kich dobrze myślących obywateli, żeby sobie po- 
dali ręce i starali się wszelkiemi siłami zrobić 
coś, żeby atmosfera w kraju stała się mniej 
daszną, by ten brak równowagi, bral: spokoju, i 
rozgoryczenie, jakie dziś panują, dò pewnego 
stopnia ustąpiły. Ofiarujmy na ten cel to, na co 
nas stać najlepszego: wytrwałą, uczciwą i bez- 
interesowną, a wolną od wszelkiego egoizmu 
pracę; i pod tem hasłem doprowadzenia do spo- 
koju ı równowagi idźmy do najbliższych wybo- 
rów sejmowych, do których wkrótce zostaniemy 
powołani. (Brawa i oklaski.) 


Lwów 9 października. 
(37 posiedzenie, III sesyi, VIII peryody.) 
(Posiedzenie wieczorne) 

Wczoraj o pół do szóstej wieczorem nasz 
sprawozdawca sejmowy ielefonował uam, że pan 
Skołyezewski jeszcze mówi. W minutę potem p, 
Skołyszewski mówić przestał. Przecen'ł swe siły, 
zapowiadając, że mówić będzie do północy. P. 
Skołyszewskiemu, gdy podejmywał się wczoraj 
prowadzenia obstrukcyi w pojedynkę, roiły się 
zapewne po głowie marzenia o rozgłosie jego 
„wielkiego czynu*, fantazował, że będzie nowym 
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Adamowa hr. Potocka. 


(Ciąg dalszy). 


W dzień adresowej dyskusyi w radzie państwa 
rokuje Beust z hr. Adamem Potockim, hr. Agenorem 
Gołuehowskim, Mikołajem Zyblikiewiczem i Flo- 
ryanem Ziemiałkowskim i przychodzi do skutku 
kompromis, na mocy którego Polacy zobowiązali 
się po zasadniczych zastrzeżeniach, zawartych w 
deklaracyach polskich posłów i po odrzuceniu 
ich poprawek głosować za adresem, Beust nato- 
miast przyrzekł zaprowadzić język polski w szkole, 
administrasyi i sądownictwie i przyznać żądane 
przez sejm prawa radzie szkolnej krajowej. (ob 
Beust: Aus drei  Viertel-Jahrhunderten [I B. 
str, 112.). 

Kompromis ten zawarty w najbardziej pie- 
kących sprawach konkretnych, który krajowi 
przyniósł wielki pożytek, nie przeszkodził jednak 
Adamowi hr. Potockiemu, jak świadczą o tem 
św.eżo odkryte w archiwum p. Krzeczunowicza 
protokoły Koła z tej epoki, zajmować w Kole 
polskiem ściśle zasadniczego stanowiska poli- 
tycznego, z którem często w walce z oportunista- 
mi tak zwanymi mamelukami hr. Adam pozostaje 
„4 miejszości Większość zdobywa sobie jednak 

w sprawie ważnej i zasadniczej, udaje mu się 

. bowiem skłonić Koło do głosowania przeciwko 
odpowiadającej zasadom censtralistycznym xon- 

stytucyi grudniowaj; udaje się również hr. Pu- 

tockiemu osiągnąć wielką polityczną korzyść dla 

kraju, przyczyniając się do zabezpieczenia wyboru 

delegacyi nie z większości izby, ale wedle po- 

szczególnych krajów. 

W marcu r. 1868 w rozprawach nad usta- 

wą małżeńską zaznaczył hr. Potocki swe ściśle 
katolickie zasady, podnosząc, że prześladowanie 


rycerzem, który sam jeden pokona stugłową 
hydrę, jaką jest ta „przeklęta większość sejmo- 
wa* — a tymczasem tylko się ośmieszył. Myślał, 
że stanie się lwowskim  Lecherem, który swą 
mowę obstrukcyjną ciągnął przez siedmnaście 
i pół godzin, a stał się tylko Lacherzykiem na 
pięciogodzinną metę. 

Całą swą pięciogodzinną mowę wygłaszał 
p. Skołyszewski cicho, z przerwami, mówił co- 
bądź byle mówić, a mimo to już po trzech go- 
dzinach brakowało mu konceptu i sił Podano 
mu pożywienie, a potem p. Krempa, któremu 
widocznie podobała się taką swawoła publiczna, 
chodził około obstruującego p. Skołyszewskiego 
jak niańka około dziecka, podawał mu wodę, 
czarną kawę, uśmiechał się do niego i niemal 
mie mówił: caca lala, caca. 

Około piątej także p. Kuryłowicz chciał 
dopomódz p. Śkołyszewskiemu 1 prosił o głos w 
sprawie formalnej, aby postawić wniosek o od- 
droczenie posiedzenia. Marszałek odpowiedział, 
że podczas przemowy 
pozwalać na żadną dyskusyę. 


Więc teraz sam p. Skołyszewski zaczął się 
dopraszać o przerwę, powtarzał tę prośbę co 
parę minut, lecz marszałek każdym razem naj- 
spokojniej odpowiadał mu, że to jest niedopusz- 
czalnem. 

Parę minut po pół do szóstej p. Skoły: 
szewski skapitulował. Oznajmił, jakby 2 wyrzu- 
tem do marszałka, że z powodów fizycznych 
swej mowy skończyć nie może, bo marszałek na- 
wet na 5 minut nie pozwolił mu opuścić tego 
posiedzenia . 

Marszałek. Ale niech pan poseł przyzna, źe 
i sobie nie pozwoliłem. 

Na tem odroczył marszałek posiedzenie do 
godziny siódmej wieczór 

Na wieczornem posiedzeniu prowadzono 
dalszą dyskusyę ogólną nad reformą regulaminu 
sejmowego. 

Posłowie ruscy do próby obstrukcyi roz- 
poszętej przez p. Skołyszewskiego nie przysątzyli 
się. Nie chcieli się ośmieszyć. Stali iedyn'e na 
stanowisku silnej i ostrej, ale bądź co bądź rze 
czowej opozycyi. 

Wieczorem mówił pierwszy p. Oleśni- 
cki i krytykował braki prawnicze w przedło- 
żonym projekcie nowego regulaminu, 


P. Urbański podnosi, że najważniej- 
szym paragafera jest 8. 18, umożliwiający uchwa- 
lenie budżetu. Co się tyczy postanowień dyscypli- 
narnych, to analogiczne, jak w przedłożonym re- 
gulaminie znajdują się w regulaminie sejmów 
Dolnej Austryi i Tyrołu, oraz w parlamentach 
Anglii i Fraacyi. — W Anglii gdyby poseł wy- 
głosił mowę obstrukcyjną, jak dziś p. Skoły- 
szewski, zostałby wykluczony po raz pierwszy z 
20 posiedzeń, poraz drugi z 40, po raz trzeci z 
80 posiedzeń; wa Francyi mógłby taki poseł być 
karany aresztem Stronnictwo ludowe mimo dzi- 
siejszej mowy p. Skołyszewskiego powinno głoso: 
wać za nowym regulaminem, bo przecież organ 
tego stronnictwa z okazyi ustawy łowieckiej naj- 


ostrzej potępił rzekomy atak ówczesny na prawa 
większośc:. 
U :hwalono zamknąć dyskusyę Zapisani je- 
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szcze do głosu ks. Bohuczewski i p. Głąbiński. 
Obu jednak nie było w sali. 

Marszałek: Jest to antiobstrukcya, 
nie chce mówić. 

Wnet obaj posłowie zjawili się. Ks. 
czewski zrzekł się głosu. 


P.Głąbiński zaś imieniem swego stron- 
nictwa oświadczył, że ono nie sprzeciwia się za- 
sadniczo reformie regulaminu, o ile reforma oka- 
zuje się potrzebną dla zapewnienia sejmowi nor- 
malnego toku obrad. Wobec tego jednak, że se- 
sya obecna jest przeznączoną przedewszystkiem 
dla załatwiema sprawy reformy wyborczej, stron- 
nictwo demokratyczne uważa za konieczne ścisłe 
połączenie reformy regulaminu z reformą wybor- 
czą, bez uchwalenia której reforma regulaminu 
nie powinna obecnie przyjść do skutku  Stronni- 
ctwo demokratyczne będzie więc głosować prze- 
ciw reformie regulaminu w trze- 
ciem czytaniu na wypadek, jeżeliby trzecie 
czytanie nastąpiło pierwej, zanim uchwalenie de- 
mokratycznej reformy wyborczej nastąpi, lub nie 
będzie przynajmniej zapewnione. 

Przemówił jeszoze referent komisri p. L a- 
skowski w celu odpowiedzi na zarzuty po- 
przednich mowców i zaznaczył, iż komisya wnosi 
tylko takie zmiany regulaminu, jakie wedle jej 
sumienia i najlepszego rozumienia są konieczne 
do utrzymania powagi i spokoju obrad izby. Co 
zaś do czasu wniesienia projektu reformy regu- 
laminu, mowca oświadczył, iż przykład innych 
parlameotów dowodzi, że zmiana regulaminu po 
uchwaleniu reformy wyborczej bywa bardzo 
trudną i dlatego właśnie naieży przeprowadzić 
ją teraz. 


bo nikt 


Boha- 


kościele i w katolickich uczuciach znajduje siłę, 
zajął też w sprawie ustawodawstwa małżeńskie- 
go stanowisko wybitnie katolickie 
1868, str. 23283). 

Podczas sejmu z r. 1868 przemawia Adam 
hr. Potocki za rezolucyą (22 września 1868 str. 
408) i przedkłada konkretny w tym kierunku 
wniosek (str. 441), w radzie państwa zaś prote- 
stuje przeciwko zwłoce z załatwieniem razolucyi 
galicyjskiego sej mu, rzucając w oczy ówczesnej 
większości, że skutkiem jej działania jest powi- 
(11 maja 1869 i 


(26 marca 


kłanie stosunków w państwie 
13 maja 1869 str. 6216 i 6287). 
Na sejmach galicyjskich zwracał się też hr. 
Adam Potocki ze szczególnem upodobaniem do 
sprawy oświaty. Znakomitą jest też jego mowa 
z 11 września 1868 w rozprawie o uniwersyte- 
tach, w której wykazał, że system wychowania 
publicznego powinien mieć cechę narodową, a 
opierać się na języku krajowym. System szkolny 
ówczesny, w którym po różnych szkołach rozmai- 
temi uczą językami, nazwał arlekinadą. „Takiemu 
programowi żaden mąż stanu w Europie nie 
dałby swego podpisu. Potrzeba otwarcie wyrzec, 
czy się chce postępować drogą wolności czy u- 
nie może się 


cisku? W dzisiejszej konstytucyi 
dlatego jeżeli 


pomieścić rozwój narodowości i 
konstytucya nie ulegnie zmianom, pozostałby u- 
cisk w kraju. Obowiązkiem przeto jest wystąpić 
dobitnie; odwołać się do praw  przyrodzonych i 
orzec śmiało, że narodowość uznana musi uzy- 
skać wszystkie warunki swego rozwoju. Odnoś 
nie do tej zasady, musi być zaprowadzony w 
szkołach język polski, posiadający ku temu cał- 
stopni do 

publicz- 


od najniższych 
wychowania 


kowite uzdolnienie, 
najwyższych kończyn 
nego.“ 

W r. 1868 czynią pod Baranami przygoto- 
wania w celu przyjęcia cesarza, który miał w 
pałacu hr. Potockich zamieszkać, uchwalenie re- 


kościoła polskiego pod rządem rosyjskim należy 
największych nieszczęść narodu, którzy w 
zolucyi galicyjskiej jednak wpływ arcyks. Albrechta 
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jednego posła nie może | 


Ania 11 października 


Marszałck hr. Ba deni rzekł: Uważając 
za swój obowiązek uczynić wszystko. aby unik- 
nąć w tej izbie zbyt ostrego wyrażania uczuć 
stron przeciwnych, a w nadziei, że uda się je- 
szcze do jutra znaleźć sposób, któryby przynaj- 
mniej w części uczynił zadość wszystkim wyra- 
żonym w tej izbie życzeniom, mimo niespóźnio- 
nej jeszcze pory, mam zamiar zamknąć posie- 
dzenie. 

Na tem o wpół do 10 marszałek posiedze- |J 
nie zamknął. 


Lwów 10 października. 

(38 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodu). 

Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia, od- 
czytano petycye, przyczem do popierania niekto- 
rych z nich zabierali głos ks. Wilezkie- 
wic z (pstycya gminy Nieczajny o zapomogę na 
budowę wodociągów) i p. Szajer ; odczytano da- 
lej zgłoszone wnioski i imterpelacye, między kió- 
remi znajduje się także p. Szweda, dlaczego 
pwiec ciągle jeszcze nazywany bywa w aktach 
urzędowych Saibuschem. 
Z porządku dziennego zaliczono gminę Żab- 
no, pow. dąbrowski, do miejscowości podlegają- 
cych ustawie gminnej z 3 lipca 1896. 
Komisya prawnicza (sprawozdawca p. Scha- 
tzel) przedłożyła sprawczdanie o petycyach z So- 


kala o cofnięcie uchwały sejmowej co do kreo- 
wania sądu obwodowego w Żółkwi i oświad- 
czenia się za otwarciem takiegoż sądu w 


Sokalu. 

P. Wincenty Kraiński przemawiał go- 
rąco za otwarciem sądu obwodowego w Sokalu 
a nie w Żółkwi. 

P. dr. Władysław Czaykowski po- 
pierał wniosek komisyi i rzeczowo wykazywał, 
że po zaprowadzeniu nowej procedury sądowej 
zebrana ankieta po przeprowadzeniu poprzednich 
badań zgodziła się na sąd obwodowy w Żółkwi 
i w Jarosławiu i taką też uchwałę powziął w 
r. 1897 sejm. Od r. 1897 rok rocznie a nawet i 
13 marca 1907 ponawiał sejm tę rezolucyę, wzy- 
wając rząd o kreowanie sądu obwodowego w 
Żółkwi. To kreowanie sądu stało się postulatem 
kraju i Koło polskie dokładało starań, by ten 
postulat kraju przez rząd spełniony został, W 
marcu 1907 zapadła wprawdzie uchwała sejmu 
wskutek petycyi m. Bełza, Rawy, by robić jeszcze 
badania, czy mie byłaby inna miejscowość odpo- 
wiedoiejszą, jednakowoż z uwagi, że sejm i w 
r. 1907 przy uchwale oświadczającej się za są- 
dem obwodowym w Żółkwi pozostał, z uwagi, 
że na podstawie informacyj prezydyum wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, prezydyum to przy 
kreowaniu sądu w Żółkwi obstaje, nie może 
sejm inaczej postąpić, jak tylko jak najstanow : 
czej za sądem obwodowym w Żółkwi się oświad- 
czyć, W razie przeciwnym sprawa  niepotrzebuie 
tylko by się przewlekła. 

Prócz tego Koło polskie na ostatniej sesyi 
urgowało rząd o kreowanie Sądu obwodowego 
w Jarosławiu, który to sąd wtedy do skutku 
przyjdzie, gdy będzie kreowany sąd w Żółkwi. To 
są powody rzeczowe, zgodne z interesem kraju, 
by sejm stanowczo za Żółkwią się oświadczył. 
P. Kraiński wyrażał wątpliwość,| czy komisya 
prawnicza miała kompetencyę' do przyjścia do 
sejmu z tym wnioskiem. Otóż nie ulega żadnej 
kwestyi, że komisya, mając obecnie do załatwie- 
nia petycye Sożala i gmin z tego powiatu za Są- 
dem obwodowym w Sokalu, a mając informacyę 
prezydyum sądu wyższego, musi trwać przy kre- 
owaniu sądu w Żółkwi i miała nie tylko kom- 
petencyę, ale w tak poważnym interesie kraju i 
obowiązek raz tę rzecz merytorycznie załatwić. 
P, Korol przemawiał za otwarciem są- 
du obwodowego w Żółkwi. 


P. Starzyński przypomniał, że o ten 
sąd ubiegają się miasta Rawa ruska, Sokal i 
ółkiew. Ponieważ reprezentuje tak w sejmie, 
jak w parlamencie wszystkie te trzy miasta, może 
mówić bezstronnie i wskazuje, że najpotrzebniej- 
szy jest sąd obwodowy w Żółkwi. Potrzebę tę 
sejm zresztą już stwierdził, Koło polskie także 
za Źółkwią się oświadczyło i mowca się dziwi, 
dlaczego sprawa kreowania sądu obwodowego 
w Żółkwi tak się przewleka. Prosi więc izbę, 
aby za wnioskami komisyi się oświadczyła. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy sejm uchwalił 
ponowną rezolucyę do rządu, aby bez względu 
na ponawiane petycye Rawy ruskiej i Sokala 
przystąpił jak najrychlej do utworzenia sądu ob 
wodowego w Żółkwi. 

Uchwalono dla Domu polskiego w Białej 
subwencyę rocznie 2000 kor. do roku 1930. 
Petycyę aplikantów wydzikbłu kraj. orar 
szereg petycyi funkcyonaryuszy krajowych i Ba- 
uczycieli o podwyźszenie pensyj, o emerytury lub 
dary z łaski przekazano wydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnego uwzględnienia. 


i przedstawienia rosyjskiego dworu są przyczyną 
odwołania podróży cesarskiej w chwili, w której 
już pojazdy cesarskie były w Krakowie. 

W rzędzie ważniejszych przemówień Adama 
hr. Potockiego w radzie państwa w r. 1869 wys 
mienić należy przemówienie windykujące dla 
egrekutywy prawo ustanowienia języka wojsko- 
wej komendy, o który obecnie toczy się spór z 
Węgrami. 

O ile w kraju wpływ Adama hr. Potockiego 
ciągle się wzmagał, urok otaczający jego osobę 
nie zmniejszył jednak oporu przeciwko tym 
punktom jego programu, które pod względem 
społecznym wyprzedzały zacofane ówczesne po- 
jęcia niektórych współobywateli, o ile zaś oce- 
nienie cnot hr. Adamowej Potockiej było jedno- 
myślnem, gdyż wyrażali jej niejednokrotnie cześć 
najzawziętsi polityczni nieprzyjaciele jej męża — 
o tyle we Wiedniu dla liberałów i dziennikarzy 
niemieckich hr. Adam Potocki był solą w oku. 
W zasadach niewzruszony, w rokowaniach twar- 
dy, zarówno od rządu, jak i od prądów opinii 
niezawisły powstrzymywał bowiem hr. Adam 
Potocki Koło od ustępstw, ile razy one nie zga- 
dzały się z katolickiemi uczuciami kraju iz 
autonomicznym programem, albo ilekroć nie były 
wskazane niezbędną potrzebą. W tych okoliczno- 
ściach szukać należy przyczyn niegodziwych no- 
paści niemieckiego dziennika  „Debatte* (15 
kwietnia 1868) pod tytułem „Złe duchy“, który z 
powodu opozycyi hr. Adama przeciwko jedno- 
stronnemu uchyleniu konkordatu i wpływu, jaki 
w tym kierunku wywierał hr. Adam na Alfreda 
hr. Potockiego obsypała hr. Adama Potockiego 
obelgawi ; ponieważ dziennik ten chwalił się 
inspiracyami jednego z posłów polskich, a plot- 
karze wiedeńscy widzieli żródło oszczerczych 
zarzutów w koleżeńskiej zawiści, całe Koło pol- 
skie w piśmie, przez wszystkich jego członków 
podpisanem, zaprotestowało przeciwko baniebnej 
potwarzy, a nawet redagowana wówczas przez 
Jana Dobrzańskiego „Gazeta Narodowa“, chociaż 
zwalczała politykę hr. Adama Potockiego, na- 
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waż komisya dla reformy wyborczej zastana- 
wiała się nad pewnemi zmianami w przedłożeniu 
z nowym regulaminem wyborczym. 
Po przerwie przystąpiono 
szczegółowej nad 


regulaminem sejmowym. 


$$ 1 i 2 przyjęto bez dyskusyi. 

Przy § 3, który między ionemi stanowi, że 
językiem urzędowym sejmu jest język polski, za- 
brał głos p. Oleśnicki i w długiej mowie, 
z pewną namiętnością wygłoszonej, domagał się 
dopuszczenia także języka ruskiego i postawił 
poprawkę żądającą, aby sprawozdawca Rusin na 


do  dyskusyi 


Z ziem polskich. 


Sprawa językowa na Ślązku. 

Jak wiadomo już, sejm ślązki uchwalił za- 
sady ustawy, mającej uregulować sprawą języ- 
kową władz autonomicznych na Ślązku, a mia- 
nowicie, że gminy, powiatowa wydziały drogowe, 
konkurencyjne komitety kościelne itd. mają prawo 
ustanowić sobie język urzędowy czeski, niemiecki 
lub polski i w nim wazelkie sprawy załatwiać, a 
wydział kraj. winien porobić odpowiedne zarzą- 
dzenia celem uregulowania swych stosunków 
urzędowych z temi autonomicznemi władzami i wi- 


zapytanie wystosowane do niego w języku ru- | nien utworzyć biuro tłómaczów. 


skim mógł odpowiadać po rusku. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Laskow- 
skiego, który sprzeciwił się poprawce p. Oleś- 
nickiego, przyjęto ten paragraf w brzmieniu pro- 
ponowanem przez komisyę. 

Przy $ 4 domagał się ks. Pastor ograni- 
czenia władzy dyskrecyonalnej marszałka; prze- 
mawiali jeszcze ks. Stojałowski i ks. Szponder, 
a sejm prz,jął ten paragraf w brzmieniu komi- 
syjnem. 

$$ 5 i 6 uchwalono bez dyskusyi. 

Przy $ 7 mówił ks. Stojałowski i ks. Pa- 
stor, uchwalono jednak ten paragraf w brzmie- 
niu komisyjnem. 

$ 8 uchwalono bez dyskusyi. 

Przy $ 9 mówił ks. Wesoliński i znowu ks. 
Pastor, przy $ 10 p. Kramarczyk, ks. Stojałow- 


ski, — i tak dalej naprzemian mówili ks, 
Szponder, ks.  Wilczkiewicz i p. Kramar- 
czyk, stawiając. drobne, czasami śmieszne po- 


prawki, Żadna z nich jednak nawet poparcia nie 
uzyskała. Aż wreszcie ks. Stojałowski duł do 
zrozumienia, o co idzie: centrowcy nie byli py- 
tani przy układaniu się z posłami ruskimi i lu- 
dowcami o kompromis co do reformy regulaminu, 
inde ira. Powiadział też ks. Stojałowski, że praw- 
dę mówią chłopi, że „ten tylko wygrywa, kto 
się ostro postawi i walić, Ziapowiedział też ks. 
Stojałowski, że jeżeli centrum nie będzie respek- 
towane, potrafi stawianiem niezliczonej ilości 
poprawek przeciągnąć dyskusyę w  nieskoń- 
czOność. 

Po tem szczerem oświadczeniu ka. Stoja- 
łowskiego jego poprawkę, aby stwierdzona cho- 
roba nie pozbawiała posła prawa poboru dyet, 
poparto. 

P. Leon Piniński wyjaśnił, że przyj- 
mowanie poprawek w pełnej izbie, stawianych 
dorywczo, naraża na niebkezpieczeństwo, że któ- 
raś z nich będzie w sprzeczności z innemi posta- 
nowieniami omawianej ustawy i moża wprowa- 
dzić w nstawę sprzeczności. Stwierdził dnlej, że 
jeżeli pewne poprawki po debatach z posłami ru 
skimi zostały wprowadzone w niniejszą ustawę, 
to stało się to po gruntownej dyskusyi. Jeżeli po- 
słowie z centrum życzy!i sobie wprowadzenia 
pewnych poprawek, powinni byli je spisać i 
przedłożyć w swoim czasie członkom  komisyi. 
Hr. Piniński przyznaje, że ostatnia poprawka ks. 
Stojałowskiego jak i jedna z poprawek p. Kra- 
marczyka są oparte na myśli słusznej i możnaby 
się z niemi zgodzić, ale zwraca uwagę na nie- 
bezpieczeństwo wprowadzenia sprzeczności w 
ustawę, gdy będzie się przyjmować poprawki 
stawiane dorywczo i nieprzemyślane, 

P.M. Urbański wskazał, że zgłasza- 
nia poprawek przy dyskusyi szczegółowej w 
izbie jest sprzeczne z parlamentaryzmem, że 
nigdzie niema miejsca, że powinno to dziać się 
w komisyi. 

Mimo tych spokojnych wyjaśnień ks. Pastor 
iks. Wesoliński znowu dużo mówili, a ten 
ostatni postawił jeszcze jedną poprawkę, by 
podwyższyć dyety poselskie z 10 koron na 
15 kor. 

P. Kozłowski wyjaśnił, że dyety nie 
są wynagrodzeniem za pracę poselską, a posel- 
atwo nie jest zarobkowaniem. Dyety ustanowione 
zostały tylko na to, aby temu, kto nie jest 
zamożny, zapewnić skromne utrzymanie. Obecne 
dyety na takie utrzymanie wystarczają i mowca 
sprzeciwia się ich podwyższeniu, Jakby to wy- 
glądało, gdyby sejm, który musiał odmówić 
niejednym, może nawet słusznym wymaganiom, 
dlatego, źe skarb kraju nie może wydołać, 
uchwalał dla siebie, dla posłów, jakieś korzyści. 

Mówił jeszcze ks. Stojałowski, ks. Pastor, 


zabrał także gło: p. Huryk, Szmigielski i Sta- 
piński i tak ten $ 10 zajął jakie półtora go- 
dziny czasu. Uchwalono go w brzmienin ko- 
misyjnem, 


$$ 11 do 17 uchwalono łatwiej. 

$ 18 uchwalono z poprawką p. Oleśnickiego, 
że debata budżetowa może trwać 8 dni (a nie 5). 
Przy tym paragrafie znowu -mówili ks, Wesoliński 
i ks. Szponder. 

Na tem odroczył marszałek posiedzenie do 


Teraz zarządził marszałek przerwę, ponie- | wieczora. 


Wszechniemiecka „Deutsche Wehr* widzi 
w tem groźny zamach na Niemców i pisze: „Z 
usta vą tą wchodzi w życie trójjęzyczność 
do rządu krajowego. Dokonali tego Czesi przez 
swą bierną rezystencyę w gminach swoich. Rzecz 
nie ostanie się przy założeniu biura tłomaczów, 
lecz pociągnie za sobą dalszą konsekwencyę, 
mianowicie zwiększenie się urzędników słowiań- 


‘skich w wydziale krajowym, a w końcu żądanie, 


aby urzędnicy posiadali 
ków kraiowych%. 


„Dzien. cieszyński“ natomiast tak się o 
rzeczy wyraża: „Uchwała ta ma wielkie dia nas 
znaczenie. Uznano bowien przez nią, że język 
niemiecki nie jest wyłącznym językiem  urzędo- 
wym w kraju, ale ży każda gmina ma obowią- 
zek uchwalania swego języka urzędowego i do- 
magania się załatwiania wszystkich swych spraw 
w własnym języku. Następstwem uchwały tej 
będzie, że i władze krajowe zmuszone będą w 
języku gminy odpowiadać. Zależy to już natu- 
ralnie od gmin naszych, by nowe prawo to w 
odpowiedni sposób wyzyskaty*. 


znajomość trzech języ- 


Wybory w Królestwie. 


Kandydaci na posłów do trzeciej Dumy są 
już niemal ustaleni. Są nimi sami narodowo- 
demokraci. 

W Warszawie p. Roman Dmowski 
zes Koła pol. w Petersbucgu. W gub. warszaw- 
skiej p. Władysław Grabski; w gub. kaliskiej 
kandyduje p. Alfons Parczewski, adwokat z Ka- 
lisza; w gub. piotrkowskiej b. poseł p. Włady- 
sław Żukowski, dawniej bezpartyjny, obecnie nar. 
demokrata. W Łodzi kandydować będzie dr. An- 
toni Rząd, narodowy demokrata, z odcienia nieco 
czerwisńszy; w Lmbelskiem pastawiła nar. demo- 
kracya kandydaturę włościanfna, a b. posła do 
pierwszej Dumy, p. Józefa Nakoniecznego, który 
przepadł do drugiej dumy przez wypadkową po- 
myłkę, skutkiem której nie wybrano go wyborcą 
na zebraniu prawyborców, co, jak wiadomo, 
uniemożliwia dalsze kandydowanie. Obecnie p. 
Nakonieczny już wybrany został wyborcą. W 
kieleckiem kandydować będzie p. poseł Jaroński, 
nar. demokrata, w łomżyńskiem dr. Władysław 
Harusewicz, również nar. demokrata, b. wicepre- 
zes Koła polskiego. Kandydat z Siedleckiego jest 
dotąd niepewny. Był nim książę Seweryn Cze- 
twertyński (bezpartyjny) atoli po rozbiciu się 
koncentracyi, kandydatura jego stała się wątpli- 
wą, jako nie należącego do decydującej partyi 
narodowych demokratów). To samo rzec można 
o gubernii radomskiej, gdzie nar. demokracya 
byłaby się może zgodziła na kandydaturę stron- 
nika polityki realnej p. Henryka Dębińskiego; 
obecnie po rozbiciu układów, kandydować za- 
pewne będzie także ktoś z „partyi*. Z Płockiego 
dotąd kandydat niepewny. W suwalskiem (dawn. 
augustewskiem) Polacy wcale kandydata nie sta- 
wiają. Przejdzie tam niezawodnie separatysta 
litewski. 


b. pre- 


Z pod ucisku pruskiego. 

Dzienniki niemieckie ogłaszają obecnie do- 
słowne brzmienie rezolmcyj, uchwalonych na ze- 
braniu narodowych hberałów w Wiesbadenie. 
Czwarta z tych rezolucyj opiewa: „Waluy zjazd 
delegatów stronnictwa narodowo-liberalnego wy- 
raża przekonanie, że kontynuacya energicz 
nej polityki rządu pruskiego przeciwko na- 
porowi (l) polonizmu i przeciwko Duńczykom 
jest niezbędnie konięczną w interesie całego na- 
rodu niemieckiego.* 

Natomiast niemiecka partya ludowa na wie 
cu w Konstancyi oświadczyła się przeciw 
wszelkim ustawom wyjątkowym, ograniczającym 
wolność ludności, mieszkającej na kresach pań- 
stwa niemieckiego. 

„Dzien. poznański“ pisze: „Nie długo roz- 
pocznie się walka parlamentarna, w której po 
jednej stronie stać będą posłowie nasi i te koła 
niemieckie, które sprawiedliwiej i bezstroBniej 
dla nas usposobione, przeciwne są ustawom wy- 
jątkowym, po drugiej hakatystyczni szowiniści, 
którzy hołdując zasadzie — gdzie siła tam prawo 
— idą drogą, którą im wskazuje buta, pożądli- 
wość i nienawiść. 

„Bardziej jeszcze mglistiemi są projekia o 


piętnowała zarzuty „Dabatte* P niecną pot- 
warz. (Ob. „Gazeta Narodowa“ 19 kwietnia 
1868). 

W roku 1869 zdrowie hr. Adama Potoc- 
kiego, którego poświęcając się zawsze na usługi 
publiczne hr. Adam Potocki nie szanował — już 
zachwiane. Mimoto bierze hr. Potocki udział w 
obradach sejmu, jako sprawozdawca reform w 
statucie rady szkolnej krajowej przemawia za 
odpowiedzialnością namiestnika wobec sejmu 
i rozwija pogłębiony i w szerokie ramy ujęty 
program działania kraju na polu wychowa- 
nia publicznego. (Sprawozdanie 16 październi- 
ka 1869 str. 331.) Mandat do rady państwa 
jednak składa hr. Adam Potocki, co w 
Kole polskiem wielki czyni wyłom i pozbawia 
ministra rolnictwa hr. Alfreda Potockiego bezpo- 
średnich i ciągłych usług wiernego i szczerego 
doradcy. Usunąwszy się z rady państwa, nie o- 
puszcza jednak hr. Adam Potocki działania w 
ważniejszych wypadkach i bądźto bezpośrednio 
bądźto przez listy do hr. Alfreda wywiera na nie 
wpływ. Po wystąpieniu Polaków z rady państwa 
(z powodu polityki rządu i zawodu z galicyjską 
rezolucyą) Kazimierz Grocholski i Ludwik hr. 
Wodzicki na audyencyi u cesarza, przedstawili 
cesarzowi, że chwilowe wejście na drogę polityki 
biernej, nie jest bynajmniej odstępstwem od Pr 
gramu „Przy Tobie stoimy i stać chcemy“, a 
zwraca się jedynie tylko przeciwko rządowi; w 
chwili zaś, w której centralistyczny minister pre- 
zydent Hassner pragnął rozwiązać sejmy, które 
wybrał posłów popierających usunięcie się z ra- 
dy państwa, hr. Adam i hr. Alfred Potoccy, któ- 
rzy z hr. Juliuszem i Aladarem Andrassym ser- 
deczne utrzymywali stosunki, pozyskali wpływ 
hr. Andrassego na rzecz autonomicznego stano- 
wiska Polaków, a po przedstawieniu przez hr. 
Andrassego cesarzowi, że wpędzenie Polaków na 
drogę opozycyi, dopomogłoby tylko w Austryi do 
zwycięstwa panslawizmu, cesarz odmówił Has- 
snęrowi w Peszcie rozwiązania sejmów, wskutek 
czego rząd centralistyczny upadł, a hr. Alfred 


Potocki został ministrem prezydentem. 


Hr. Adam Potocki wówczas (w kwietniu 
1870) już ciężko chory. Mimoto widzimy go we 
Wiedniu na zjeździe polskich notablów zwołanym 
w maju przez ministra prezydenta Alfreda Po- 
tockiego. Tam radzi hr. Adam Potocki w myśl 
przemówień swoich na sejmie x r. 1868 postę- 
pować etapami, i nie opierać się przy równo- 
czesnem spełnieniu wszystkich żądań w rezolucyi 
zawartych, ale najpierw przeprowadzić te, których 
szybkie spełnienie możliwe, a które są są naj- 
naglejsze, Wówczas rząd ofiaruje Polakom za- 
strzenie dla galicyjskiego sejmu całego ustawo- 
dawstwa szkolnego wraz z uniwersytetami, usta- 
wodawstwa gminnego, oraz prawodawczej kompe- 
tencyi w sprawach kredytowych i handlowych, w 
sprawie organizacyi władz i przepisów o wyko- 
naniu ustaw zasadniczych; nie zgadza się jednak 
rząd ze względu na drażliwość innych rządów 
zaborczych na odpowiedzialność namiestnika ga- 
licyjskiego wobec sejmu, pragnie jednak powstały 
z wyboru wydział krajowy zlać z namiestnictwem, 
dać wybranej przez sejm władzy autonomicznej 
wpływ na postanowienia namiestnika, rozszerzyć je- 
go zakres działania i uczynić go bardziej nieza- 
wisłym wobec władz centralnych. Bady powiato- 
we chciał zaś Alfred hr. Potocki ująć w świślej- 
szy związek ze starostwami i dać im wpływ 
na urzędowanie starostów. 


(C. d. n.) 
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wywłaszczeniu, którego domaga się koniecznie 
nakatystyczna prasa. Pewnego ni? wogóle pod 
tym względem nie mamy, a wszelkie kombinacye 
1 pogłoski, czy to o ostatecznem uchwaleniu po- 
dobnego projektu, czy o zupełnem zaniechaniu 
80, są przedwczesnemi. To jedno jest pewnem, 
e Nietncy sami obawiają się tak stanowczego 
roku na drodze prawodawstwa wyjątkowego — 


kroku, którego dalsze konsekwencye są wprost 
nieobliczalne. 


.. „Nie dziw więc, że wobec takiej niepowno- 
ści społeczeństwo nasze pyta z niepokojem: co 
robić? Ale właśnie wobec tej niepewności należy 
nam zachować jak największy spokój ducha, 
liczyć się z rzeczywistością, obmyślać środki mo- 
źliwe do przeprowadzenia obrony naszej. Unikać 
Nam z drugiej strony należy wszelkich frazesów, 
które realnej podstawy nie mają, 2 chociaż zdo- 
ywają popularność pomiędzy masami, więcej 
“ego robią, jak dobrego. Wyzywanie i kuszenie 
Przemożnego nieprzyjaciela nie jest dobrem speł- 
Rianiem służby dla ojczyzny. 

„Jedna jest dla nas — kończy „Dzien. 
Pozn, — nieomylna rada: Dążyć powinniśmy do 
podniesienia ekonomicznego i prawdziwego oświe- 
Cenią społeczeństwa, by podołało zadaniu swemu 
najtrudniejszem położeniu. Akcyę, jaką w o- 
Bronie naszej podjąć nam wypadnie. powinniśmy 
zgodnie, wspólnemi siłami przeprowadzić". 


e 
Xronika. 


Iawów, dnia 10 paśdsiernika 1907. 


= 


Mh aleu darzy 


W piątek 11 października. Placydy M. — Gr. 
Charytoma. — Kal. słow. Dobromiła. 
Wachód słońca 819, zachóż 5:12. 
W sobotę 12 pażdziernika Maksymiliana. — Gr. 
kat. Kyriaka. — Kal. słow. Grzmisława. 
Wschód słońca 621. achd 5'10 


W Ć wh; 13 października Edwarda kr. — Gr. 
Hryhorya Weł. — Kal. słow. Ziemisława. 
Wschód ałońca 6'22 zachód 5'08. 


kat. 


kąt, 


— Mianowania. Następujący profesorowie 80- 
Minaryów naucz. otrzymśli ósmą rangę: Tomasz 
arkowski i ks. Jan Porajko w Stwnisławowie, Jan 
lelecki w Samborze, Stanisław Wilga i Franciszek 
Abrowski w Krośnie, oraz tnepektorowie okręgowi 
ówef Wiśniowski i Antoni Mohr w Cieszynie. 


— W stanie zdrowia jak dziś z 
wiednia teltgrafują, nastąpiła poprawa, Katar bo- 

€m, na który cesarz od 14 cierpiał, ustąpił a 
Pozostał jeszoze tylko kaszel, który utrudnia monarsze 

UŹsze mówienie. Z tego powodu za poradą lekarzy 
odroczono zapowiedzianą audyencyę oba prezydentów 
Sabinetu, Tak samo program przyjęcia hiszpańskiej 
Pty królewskiej może uledx zmianom. Cesarz nie 
ety w łóżku i prowadzi swykły tryb życia. 


SĄ Umundurowanie uraędników. Od pewnego 
zasu obiegu wieść, jakoby miało zostać w Austryi 
Laprowadzone przymusowa umnndurowanie urzędni- 
ów, Otóż ministerstwo nazywa tę wiadomość % m y- 

oną i uświadoza, iż mu nic © przymusowem 
Umundurowaniu nie wiadomo. 


cesarza, 


kj Ślub posła do parlamenta niemieckiego p. 
lfredu Chłapowskiego z Bonikowa z hrabianką He- 
ną Mieliyńską z Wielkiej Łęki odbył się 8 bm. w 
ciele parafalnym w Pawłowicach, Młodą parę 
Pobłogosła wił ks. infułat hr. Adam Potnlieki, kano- 
mz głomuniecki przy asyście ka. proboszcza Dąbrow- 
R EgO z W. Łęki i ks. proboszcza Sxramkiewicza z2 
*awłowic. Z powodu ciężkiej żałoby w domu panny 
młodej w uroczystości wzięła udział tylko najbliższa 
todzina. 


Kronika Iwowuks, 


Ea _ Instalacya pierwszego probeszoga cerkwi 
fææmienienia P,, ka. J, Dawidowicza odbędzie się 
ą bm. Nowa parafia okejmujs prawą stronę ul. 
redziękich, północną część Rynku; następnie grani: 
08 przechodzi w ul. Trybunalską, koło kościoła oo. 
nitów, przez pl. św. Ducha i trzymając się pra- 
vej strony przechodzi przez Wały betmańskie ba al. 
ykstuską, Kościuszki, pl. Smolki, Kołłątaja, ul. 
48lmierzowską, wzdłuż zakładu karnego do Kościo- 
dej Św. Auny. Następnie zwraca się ma prawo przez 
tę Rapaporta, targowicę zbożową, Żółkiewską, 
B Rynek, ul. CA: plac i ul. Benedykty- 
przecinając pl. Strzelecki, łączy Bi mia 

na ul, Grodziokich. psy cy 


Des Towarz. gal. urzędników podatkowych. 
sę 6 bm. zawiązało się Tow. gal. urzędników 
~ e opn przy władzach skarbowych I instanayi 
sł Wowie. Czlam Towarzystwa jest ochrona i po- 
kie gospodarczych, zawodowych, służbowych i 
h spraw członków Towarzystwa. Z grona 
yt, ów wybrano prezesem p. Mossakowskiego Wła- 
A awa zarządcę podatkowego, zastępcą tegoż p. Ma- 
Owicza Włodzimierza zarządcę podatkowego. Do 
Fra weszli z funkcy4 na przeciąg jednego roku 
opka Karol, Manasterski Maryan, Podwy- 
: i Jósef. Smolaicki Aleksznter, Wallin Wil- 
m oraz Zajączkowski Tadeusz. 


premiery. Wotorajszę przedstawienie 
gatki Bernsteina a atn we vba- 
: A na .niam, sposobność podziwiania, prócz dosk: » 
ate]: gry p. Trapsto- Chodowieckiej, także i jej pię- 
„ych, modnych toalet. Więc w E akcie miała p. 
RBA śliczniutką białą snkienkę domową. Bluzka 
ai z jedwabnego batystu, naszywana wstawkami, 
R ramiona spływał kołniers ręcznej roboty, zakoń- 
sę Ea falbanką z koronki, rękawki krótkie, 
wr waży wąskim paskiem koronkowym. Talię opi- 
s jedwabny pasek, zapięty złożą klamrą. 
nina Bonlere o E W: kiedy uboga dawniej Ano 
i przepychu, wys i 1? Qorteson i żyje w zbytku 
Ą sj =S i t3pits p, Trapszo w wspaniałej spa- 
Spod Sukni electrique, inkrustowanej suknem, Dół 
Podnlegki zdobił wspaniały biały: haft. Bluzka tegoż 
Tes gatin de chaise, nakryta piękną czarną ko - 
4 w białe gwłszdy, na wią gpływało krótkie 
a ne figarko z bafta; góry) staniks zdobiły e 
pe etf, spadające na krótki jedwabny rękaw, wykoń 
Ony opaską z haftu, przybrania dopełniły kokardy. 
X ej dopełnia? toczek z jedwabinej słomy, koloru 
Strique z binłą mewą. W akcie IV pokazała nam 
p. Trapero również nowe arcydzieło sztuki modoiar- 
4 Więc; sukuia wizytowa z granatowego jsdwa- 
je A aksamitu, halka wyzierająca z pod sukni, zda- 
ag, Batin de chaise, falbanki z musseline de sole, 
ai wierzch jej przychodzi granatowa aksamitna spo- 
ha ozka aplikowana, wycinana w desenie, podłożona 
Hat o? eteniutką koronką czarną, W całości szantilową. 
s Da sukni ręc.nie wyæmuyty. Stanik obcisły, cały 
onk gaj górę zdobi biały, ręczny, dość gruby beft, 
Sdyby kimono. Rękawy krótkie haftowane, ujęte 


w U 
A sj» Et z białego haftn. Oto taalety p. Trapszo, 


obrzańska, Karszo i Połąeka, 
M i urodą, ale z roli ich wypadało, iż n.e 
ły sukuiami. P. Dotrzańska, jako Auta, 


wdziękję 
brylowa 


że wyglądiała w nich prześlicznie. | Henryka Bernsteina), 
biorące udział w przedstawieniu, jak | należał bezsprzeeznie do tych, które na długo pozo- 
czarowały | stają w pamięci 
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miała 


rzeźbiarka, 


skromniutką czarną 
a p. Karszo, jako modelka była trochę... nieubrana. 


b 
Kronika krajowa. 

W Stryju przy wyborach do rady miejskiej 
z III koła wybrano sześciu izraelitów a wśród tych 
jednego socyalistę dr. A. Feuersteina. Wybrani zo- 
stali: Weiss Hermann, Selig Barak, dr. Rosenberg, 
Schoanfeld jun, dr. Fischler i dr. A. Feuerstein. 
Jako zastępców wybrano:  Zehngebota, Koeniga, 
Kordasiewicza i Rudolfa. 


Straszny mord. Wczoraj już donosiliśmy o 
zbrodniczym gamachu, dokonanym przez parobka 
Ilka Paziuka ma rodzinie gr. kat. ks. Książką z Ko- 
koszyniec. O zbrodni tej donoszą następujące bliższe 
szczegóły: 

W niedsielę 6 bm. wybrała się żona gr. kat. 
proboszcza, ks, Książka, z Koszyniec (pow. skałac: 
ki) wraz z córkami swojemi, jedną 16 letnią, drugą 
6 letnią, do zięcia swego wikarego gr. kat. probo- 
stwa w Leżanówce, tuż obok Koszyniec leżącej wio- 
ski w gościnę końmi, którymi powoził parobezak, 
zostający w słażbie u ks. Książka niejaki Ilko Pa- 
ziuk. Zabawiwszy w Leżanówce do wieczora, księ- 
dzowa wraz z córkami postanowiła odjechać do do- 
mu, mimo usilnych próźb zięcia, który zmając dobrze 
drogę, prowadzącą z Leżanówki via Krasne przez 
las do Kokoszyniec, obawiał się jakiegoś wypadku i 
dlatego więc namawiał swych gości do pozostania u 
niego na noc. Towarzystwo zatem złożone s księdzo- 
wej, córek i woźnicy, puściło się prawie o zmierz- 
chu do domu z powrotem. Zaledwie jednak wjechali 
w las, woźnica zaczął się oglądać, jakby czegoś szu- 
kał, a po chwili, wyciągnąwszy z pod siedzenia na- 
bity rewolwer, zeskoczył z kozła i dał strzał w kie- 
ranku koni. Gdy starsza córka księdzowej zapytała 
go, co to za strał, Bariuk zmierzył się do miej i 
wypalił, Szczęściem ranna Książkówna w czas się 
w bok rzuciła, przyczem spadła z wózka, a kula u- 

jej w nodze. Księdzowa okropnie przestra- 
szona, poczęła wołać o pomoc, w tem padł trzeci 
strzał, który agodił ją w pierś. Zbój widząc, że 
księdzowa jeszcze żyje, a widocznie żałując nabojów, 
począł okładać ją rewolwerem po głowie tak dłngo, 
aż padła krwią zbroczona na ziemię tuż obok star- 
szej córki. Mordercy snaó było jeszcze za mało, 
gdyż przystąpił do miodszej, 6 letniej córeczki księ- 
dzowej i kilkoma ciężkiemi uderzeniami rękojeścią 
rewolwern ciężko ją zranił na miejscu, sam zaś 
strzelił do Biebia, a zraniwszy się tylko lekko w no- 
gę, pozostawił ofiary wraz z końmi 
władomym kierunku. 


Na odgłos strzałów  pospieszono z pobliskiej 
leśniczówki na miejsce wypadku i ranione trzy ko- 
biety przeniesiono na lsśniczówkę. Księdzowa i stąr- 
Sza oórka zdaje się będą żyły, młodsza córka walczy 
ze śmiercią. Konia zuałeziono w wąwosia w Kierun- 
ku de wsi Łuka Mała, a mordercą, Który się sam 
zranił, schwytali chłopi kopiący kartofle. Znaleziono 
przy nim rewolwer z firmy „Kullanda — Tarnopol“ 
i 70 nabojów. 


grzęzła 


i zbiegł w nie- 


Zmasrii. 

Książę Alfred Lichtenstein. Jutro w pią- 
tek z zamzu Fracentbal wyruszy kaudukt żałobny, 
nwożący zwłoki ke. Alfreda Lichteosteina na wieczny 
odpoczynek. Z ks, Alfredem do grobu zeszła jedna 
z najbardziej poważaoych i wysoce cenionych w 
Mustryi osobistości, A świat katolicki traci 
pełuego zapału i poświęceafa pracownika, Kiedy w 
początkach lat siedem4ziesiątych fale wrogiego Ko- 
ściołowi i ludowi liberalizmu wazbrały nad całą mo- 
narchią austryacką, był ou jeduym 7% pierwszych, 
którzy w Styryi wywiesili flagę katolisko-xonserwa- 
tywną i z entuzyazmeia we wszystkich dalszych bu- 
rzach i walkach wysoko ją dzierżyli. Jeszeze przed 
niewielu laty st+ł ks. Alfred ma czele Kkatolicko- 
konserwatywnego stronnictwa Mtyrri, wierny sasa- 
dom swym 1 gotów do wszelkich ofiar na ich 
ołtarzu. 

Działalność swą, którą w latach siedomdzie- 
siątych ograniczał tylko do sejma styryjskieg, roz- 
ciągnął w końcu 1879 i ua parlameat i walczył tam 
dzielnie o prawa Kościoła i interesy katolickiego 
Indu. Jego inicyatywie zuwdsięczać należy wystąpie- 
nie przeciw współczesnej liberulizującej a więc de- 
moralizojącej szkole, jego wpływom usunięcie nie- 
snaseęk, które wybuchły w tonie prawicy, 

Książę Alfred Lierhtenetein był synem ks. 
Franniaska i Julii z he. Potockich a nrodsił się 1i 
ozerwca 1842. Jako dwudziestodwuletni chłopak 
wsiął udział w wojnie szłeswisko-holsztyńskiej i w 
cz sie jej uzyskał stopień rotmistrza. W r. 1873 
stanął ks. Alfred na ozele rucho katolickiego w 
Styryi wraz z młedszym swym bratem Alojzym. Od 
tegoż roku był posłem na gejm, a w czetwou r. 1879 
wszedł dv rady państwa. W parlamencie przystąpił 
naprzód do klubu prawego centrum (klub Hohen- 
warta) a rozwinął odrazu działalność żywą i zbożną 
w skutkach. Z działalności tej przedawszystkiam 
podnieść należy słynne wystąpienie w 1879 przeciw 
współczesnej szkole i agitacyę za szkołą wyznaniową, 
prowadzoną w początku lut ośmdziesiątych. Kiedy po 
gecesyi Lienbachera ntworzono klub centrum, zaslu- 
żonego księcia Alfreda wybrano przewodniczącym. We 
wrześniu 1886 śp. ke. Alfred złożył mandat i wszedł 
jako dziedziczny członek do izby panów, gdzie 
wkrótce stanął w rzędzie przewódeów prawicy. Po 
dymisyi gabipetu hr. Thura propoaowano ks, Alfre- 
dowi utwerzenie gabinetu, jednakże uaisyi tej nie 
chciał się on podjąć i br, Clary wystąpił na wi- 
downię. Daia 28 września 19038 wygłosił hr. Alfred 
Lichtenstein w isbie punów słynną mowę w sprawie 
jedności armii i jedności języka w komendzie. 

Katolicki „Vaterland“ oddaje pamięci zmarłego 
wielki hołd, — uatomiast żydowska „N. fr, Presse“ 
w artykule wstępnym, podnosi, że nia miał „on ser- 
ca dia niamieckich (naturalnie źydowsko-liberalnych) 
ciężkich walk a patrzył tylko gdzie interes Kościo- 
ła. „N. fr. Presse“ obeonie uważa wa obowiązek 
patryotyezny poprzeć Mnsinów, o śp.  Alfredzie 
Lichtensteinie pisze atoli z ubolewaniem: „Widziało 
go się po stronie Czechów, Rnsinów, Słowian — po 
strome politycznych przeciwników Niemców", Słowa 
„N. fr. Presse" nie obniżą wielkości i potęgi duszy 
zmarłego, któremu cześć się należy | - 


Dr. Władysław PKeblński, redaktor „Dzien- 
nika Poznańskiego* umarł — jak naw telegrafują — 
w Poznaniu, przeżywszy lat 67. Skon jego jest o- 
gromną stratą i dla prasy polskiej i dla społeczeń- 
atwa polskingo. 


w ma 


Odpowiedzi redakcyi. M. T. w Brzozdow- 
cach. Trudno jest doradzać tak ryzykownego kroku. 
Małoby zresztą tej rady posłuchało. Wystawiać wła- 
sne dzieci na nieoezpieczeństwo dla niepewnej popra- 
wy cudzych — mało mat:k się zgodzi. 


KOGA artysiFczd0-IBLACKI. 


* Teatr. („W szponach” sztuka w 4 aktach 
Weworajszy wieczór w teatrze 


widzów. Oklaski, jakimi witano 
i przyjmywano przez cały ciąg przedstawienia p. 
Żelasowskiego. nie strószozasy w sobie jedynie radości 


sukienkę, | z powodu powrotu ulnbieńca publiczności 


na soenę 
lwowską i uznania za znakomitą grę — były one 
także skonstatowaniem zapowiedzi nowej ery dla 
naszego dramatu, który pod kierownictwem tak 
wytrawnego i sprawnego reżysera pójść może wła- 
ściwemi drogami a nie będzie się błąkał po bezpro- 
gramowych, dorywozych manowcach. 

Sztuka grana wcezeraj może niezbyt trafnie 
została wybraną. Ale modny Bernetein—to dziś firma, 
„W szponach“ pięknej Antoniny Doulers szarpał się 
ujęty jej czarein dziennikarz Paweł Ignace i wielu 
innych młodych a nierozsądnych ludzi. Ale wpadł 
i zaplątał się w nie zupełnie Achiles Cortelon, czło- 
wiek starszy, znakomity francuski polityk i publi- 
cysta, człowiek, który całe życie dotychczasowe 
szedł pod sztandarem nowych prawd, „postępu“, 
„rowolucyonizmu*, Pod wpływem uroczej kusicieł- 
skiej Toto, którą pokochał ostatnią miłością, bardziej 
płomienną i trwałą, niż kochanie młodzieńcze, Achi- 
les, już mąż Antoniny, schodzi na bezdroże, Toto 
chce roagłosu i sławy, chce użyć życia i pió z czary 
ziemskich rozkoszy, jakia młodość i uroda dać mogą, 
a ma to nie starczy majątku Cgortelona. Dla zaspo- 
kojenia jej wybujalych, młodych żądz zrywa wiecznie 
zakochany Cortelon z dawnemi przekonaninm., staja 
się „reakcyonistą*, sprzedaje swe słowa i czyny, 
wresźcie doszedłszy, dzięki sprytowi Antoniny, do 
fotelu ministeryalnego, ima się tzw. „brudnych inte- 
resów*, A kiedy Toto, widząc schyłek jego powo- 
dzenia, patrząc na zbliżającą się katastrofę, opuszcza 
męża i ucieka z Leclereiem, najzaciętszym politycz- 
nym  przeciwuikiema Cortelena, Acniles mimo, iż 
przejrzał podzotę duszy kusicielki, mimo, że patrzy 
już krytycznem okiem na prowadzenia się Żeny, nie 
przestał przecież ją kochać i z rospaczy dostaje 
pomieszania zmysłów. 

Oto w krótkości szkiełet treściowy sztuki Bern- 
steiaa, która sprytuie i sgrabnie zbudowana, w zało- 
żeniu i przeprowadzeniu obliczona jest na aplauz tej 
warstwy publicznoświ, dla której termina, jako to: 
anarchizm, socyalizm, powszechne prawo głosowania, 
rowolucya itd. są prawdami, nie wymagającemi 
dowodu, dla tej publiki, która gromadzi się na 
szumnych zgromadzeniach i demonstracyach, urzą- 
dzanych pod fałdami czerwonej chorągwi. Typami 
szlachetnymi są naturalnie s towarzysze”, rolę tzw. 
„Szwarccharakterów* grają osobniki innych poglądów 
i przekonań, bardziej zachowawezych, a może i 
bardziej szczerych. 

„W szponach* wyreżyserowane były znakomicie, 
dorównywały im tylko chyba eo do eusemblu „Pa- 
rodye miłości“ Gorczyńskiego wystawione Ra scenie 
iwowskiej w początkach września. P. Żelazo wski 
(Achiles Cortelon) dał kreacyę wykończoną w naj- 
drobniejszych szczegółach, arcydzieło techniki akt r- 
skiej, Pysznie grała Antoninę p. Trapszo-Chodo- 
wiecka, p. Dobrzańska w pierwszej większej roli dała 
dowód, ża ma szczery, choć nieco Surowy talent 
i dażą intuicyę akterską. Pp, Jaworski. Wostrow- 
ski, Klimontowiez i inni w rolach mniejszych byli 
bardzo staranni. P. Karszo zachwycała urodą i ko- 
styumem. Pytanie nasuwa się jednak, dlaczego aktor, 
grający Nathana mówił żargonem żydowskim z Zar- 
wanioy, prawdopodobnie cbcym wielkiemu paryskierau 
Ananziście. Kasimsiers Baranowski. 


iwepertuar iwowikiego teatru mieljsarxiexə. 

W piątek „W szponach“ Bernsteina. 

W sobotę popok „Uriel Akostas — wieczorem 
„Andrzej Chenier“. 

W niedzielę popoł. „Lilla Weneda" — wieczo- 
rem „,Tosca* Pucciniego. Występ p. Ruszkowskiej 
i Dianiego. 

W poniedziałek „W szponach". 

We wtorek „Andrzej Chenier". 


Repertuar teatru k nkowaikiego. 

W piątek „Szkoła. 

W Sobotę „Lita et Compagnie" kom. w | akcie 
Al. hr. Fredry. „Piękna Mirandolina“ (La Locandiera) 
kom. w 3 akt. K. Goldoniego. 

W niedzielę o godz. 3. „Mąż = grzeczności 
kom. w 8 akt. A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego 


/(eeny zniżone) o godz 7. „Lita et Compagnie" i „Pię- 


kna Mirandolina". 


Z IZZRMRATTFCOW A. 


Z Tow. Oświaty ludowej. 
Zarząd główny krak. Tow. oświaty ludowej założył 
we wrześniu br. nowe ezytelni: w gminach: Lesz- 
czyna (Bochnia), Rajsko (Brzesko), Morawica (Kra- 
ków), Czajsowa (Mielec), Lgota (Wadowice), Rych- 
wałd (Frysstat-Sląsk), przesyłając na ten cel 652 
książek, wartości 456 k. 

—W rozprawie przeciw spółce speknłaBtów fał 
szujących akcye zeznawał dziś jako świadek komi- 
sarz kryminalny + Berlina dr. Waldemar Müller; 
podał on azczegółowo, w jaki sposób odkryto fal- 
szerstwa i przekonano cię, że ich sprawcami gą ob- 
winieai. Świadek pokazywał przyniesione papiery 
wartościowe, opatrzone fałszywymi stempiami i pie- 
czątkami. 


Z UA. RDZA UTY 

— Pp. Libicki, Dzierżanowski 
i Stawecki, członkowie zarządu 
Macierzy Szkolnej, skasani zo- 
stali administracyjnie aa wy- 
jazd za granicę. 

— W Łodzi w tkalni Silbersteina po  przer- 
wie, spowodowanej morderstwem, podjęto wczoraj 
ruch. Do pracy przystąpiło 780 robotników, W kan- 
torze pracuje uwolnionych z aresztu 35 osób per- 
sonału. 

— W głośnej sprawie zbrojnego napadu 20 
października zeszłego roku na pocztę pod Włocław- 
kiem wydał obecnie 8d wojenny 6 wyroków 
śmierci. 


z POZNANIA 


— „Kóln. Ztg.* donosi, że kandydatem na 
katedrę arcybisknpią gnieźnieńsko- poznańską jest ka. 
Mazarius z xakonu o0. Franciszkanów w Akwizgra- 
uie, autor polsko-niemieckiego spowiednika, 

— Izba karna w Bydgoszczy skazała ks. wi- 
karego Posadzego z Szubnia na miesiąc więzienia 
za to, że zakazał dzieciom odpowiadać po niemiecku 
podczas nauki religii. Poprzednia instancya skazała 
ks. wikarego na 50 marek grzywny, obecnie wsku- 
tek apelacyi prokuratora, podwyższono wymiar kary. 


Z całego swiata. 


Wiedeń. Dzienniki przynoszą obszerne donie- 
sienia o stanie zdrowia cesarza, stwierdzając, że stan 
nie daje wcale powodn do obaw; gorączki zupełnie 
nie ma. Cesarz przyjmuje codziennie sprawozdania, 
załatwia wszystkie bieżące sprawy. Niedyspozycyę 
cesarza odnoszą do zaziębienia podczas ostatnich ma- 
newrów. Obowiązki reprezentacyjna w ostatnim Cza- 
sie przyczyniły się do awiększenia niedyspozycyi ka- 
taralnej. Apetyt dobry. Jest wszelka nadzieja, że ce- 
sarz w krótkim czasie znów będzie mógł opuścić 
Schónbruu. s 

Wiedeń. Wielki ks. Włodzimierz udał się de 
Sinaia (w Rumunii) w odwiedziay do króla ramuń- 
skiego, 

Badaposzt. Koło stacyi Frankstadt nastąpiło 
zderzenie pociągu pospiesznego nr. 908 z towaro- 
wym, kilka osób zalijtych. Szczegółów brak. 


4 
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Telegramy i telefonematy 
z dnia 10 października 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiedniu na dzień 11 października: 

W Galicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 
słabe wiatry, temperatura małe zmieniona, stan po- 
gody trwa równomiernie nadal, 

W Galicyi zachodniej: Przeważnie 
miejscami mgła, słabe wiatry, 
zmieniona. 


pogodnie, 
temperatura mało 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń. Konferencye bar. Becka z przy- 
wódcami klubów dziś rozpoczną się. Dzisiaj zja- 
wi się dr. Weisskirchner u prezydenta ministrów. 
Luegera z powodu jego stanu zdrowia br. Bock 
odwiedzi w ratuszu. Kramarz jest dzisiaj w Wie- 
dniu spodziewany. Br. Beck zamyśla także z kie- 
rującemi osobistościami izby panów wejść w bliż- 
sze porozumienie. 


Wiedeń. Prezydyum izby posłów nosi się 
z zamiarem wprowadzenia reform w rozkładzie 
czasu prac izby. Posiedzenia mają się odbywać 
we wtorki, środy, czwartki i piątki; rozpoczy- 
nać się będą o g. 10 rano i trwać nie dłużej jak 
do 8 pop. Czas od g. 3 do wieczora będzie od- 
dany do rozporządzenia posłów, zaś od g. 7 w. 
zaczynają obradować komisye. 


Zamierzona rekonstrukcya gabinetu. 


Wiedeń. W kołach socyalno-chrześcijańskich 
utrzymują, że w kwestyi rekonstrukcyi gabinetu 
nie zapadło dotychczas żadne postanowienie. 


Praga. „Bohemia“ dowiaduje się z kompe- 
tentnego źródła, iź wieści o rekonstrukcyi gabi- 
netu na razie nie posiadają aktualności, chociaż 
możliwą jest rzeczą, iż rekonstrukcya ta nastąpi 
w toku parlamentarnych rokowań ugodowych. 

„Hlas Naroda“ dowiaduje się, 1ż w czeskich 
kołach poselskich, utrzymuje się mniemanie, ja- 
koby rekonstrukcya gabinetu dopiero po załatwie- 
niu ugody z Węgrami miała zostać dokonaną 
Czeskim kandydatem na ministra rolnictwa ma 
być bar. Rolsberg. 


Reforma wyborcza na Węgrzech 
i demonstracya Ssocyalistyczna. 


Budapeszt. (Urzędowo). Minister spraw 
wewnętrznych hr. Juliusz Andrassy oświadczył 
pytającemu go współpracownikowi dziennika 
„Magyar Hirlap“, że projekt ustawy o ogólnem 
prawie głosowania do sejmu węgierskiego, jest 
już w zupełności wygotowany. Jeśli program 
pracy Sejmu pozwoli, projekt ten przedłożony 
będzie jeszaze w tym roku Izbie, a mianowicie, 
o ile to będzie możliwe, podczas dyskusyi bu- 
dżetowej (w grudniu). Rząd nie ulegnie na- 
ciskowiterorystycznemu i nie przy- 
spieszy zbyt swych przygotowań; z drugiej 
strony zaś rząd zdecydowany jest nie dopu- 
ścić do żadnego aktu gwałtu, i tym, 
którzy nie wezmą udziału w strajku, da wszelką 
ochronę. 

Budapeszt (pryw.). Dziś rano rozpoczął 
się 24-godzinny strajk generalny, wywołany go- 
rącą agitacyą socyalistyczoą. W fabrykeich i 
warsztatach praca została wstrzymana; sklepy, 
magazyny, kantory, jak również gospody i ka- 
wiarmie z wyjątkiem hoteli i restauracyj na 
dworcach kolejowych, zamknięto od dziś rana 
do piątku rano. Nie można niczego dostać; ant 
drzewa, ani węgla, nie ma również świeżego 
pieczywa, a mleko dostawiono tylko do tych 
domów, gdzie znajdują się małe dzieci. 

Ruch atoli na miejskiej kolei elektrycznej 
i na kolejach żelaznych utrzymany, jak również 
odbywa się normalna praca w gazowniach i 
elektrowniach. 

Mimo, że demonstracya, jak zapewniają 
wodzowie socyalistyczni, ograniczy się wyłącznie 
do wielkiego pochodu i zgromadzeń robotni- 
czych, policya dla utrzymania spokoju i porząd- 
ku poczyniła nader rozległe zarządzenia i zo- 
stała jej oddaną cała załoga wojskowa do dy- 
spozycyi. 

Budapeszt. Dziś od rana zbierają się so- 
cyaliści na ulicach z okazyi dzisiejszej demon- 
stracyi. Sklepy zamknięte, w fabrykach i wakła- 
dach przemysłowych ruch ustał. O godz. 9 przed- 
południem rozpoczął się z placu Kolomana. Tiszy 
pochód. Liczbę uczestników pochodu oblicz xżą na 
50 do 60.000. 


Budapeszt. Z wyjątkiem zakładów el ektry- 
cznych wszędzie pracę wstrzymano. Z wieiu 
domów i balkonów powiewają chorągwie tr ójko- 
iorowe z napisami: „Niech żyje powszechne pra- 
wo głosowania". Policya zarządziła rozległe ś rod- 
ki ostrożności, cała załoga budapeszteńska je 5t w 
pogotowiu. Do koszar znajdujących się koło pazis- 
mentu przybył dziś rano pułk huzarów dla ew'en- 
tualnej ochrony gmachu parlamentu. Przedpi łu- 
dniem udała się deputacya do prezydenta sej mu 
Justha. Deputacya w pochodzie nie wzięła udzi a- 
lu... Z prowiney: nadchodzą depesze o spokojny m 
przebiegu demonstracji. Do Budapesztu przybyrli 
posłowie do rady państwa Schumeier i W'narskYy 
z Wiednia, a z Belgradu przywódoa tamtejszych 
socyalistów Stojanowiez. 


Bu 'apesat. Na czele pochodu demonstra- 
cyjnego jechali członkowie komitetu wykonaw- 
czego stronnictwa socyalistycznego, potem goście 
zagraniczni, za nuri dwustu cyklistów, kapela 
grajjca pieśni robotnicze W pochodzie widać 
wiele czerwonych sztandarów i rozmaite napisy 
z żądaniem powszechnego głosowania. 


Budapeszt. Pomimo, iż początek posiedze- 
nia sejmu naznaczony był dopiero na godz. 12 
w południe, już od rana panował w kuloarach 
ożywiony ruch. O 10 zebrało się wielu. posłów. 
Deputacya socyalistów przybyła o godz. 11. 
Przyłączyli się do niej posłowie związku narodo- 
wościowego. Deputacya, złożona z 83 członków, 
udała się natychmiast do sałomu prezydenta sej- 
mu Justha. Przewodniczący de:putacyi, Garbai, 
w dłaższej mowie wskazał na nędzę panującą 
w kraju, na rosnące wychodźetwo, które w o- 
statnich latach doszło do 300.000, dalej oświad- 
czył, że winę obecnych stosunków ponosi w 


głównej mierze sejm węgierska, który nie ma 


zrozumienia dla potrzeb społeczeństwa. 


Mowca zażądał od prezydenta sej mu, aby 
sprawa powszechnego głosowania przy: zła jak 
najrychlej na porządek dzienny obrad izi by posel- 


skiej. W dalszym ciągu mowy  podnió: X przy 
wódca deputacyi konieczność 


zał na powszechne głosowanie zaprowa! 
Austryi, skutkiem którego parlament 


waniach ugodowych. 


) samod zielności 
Węgrów, zerwania wspólności z Austryą, , wska- 
w 
au stryacki 
wzmógł (?) się w siły, jak to okazało się w roko- 


Prez. Justh oświadczył, że jako prezydent 
izby musi ograniczyć się do krótkiej deklaracy! 
i nie moźe wdawać się w polemikę. Stanowczo 
jednak musi się zastrzedz przeciw zarzutom 
stronniczości i przeciw zarzutowi, jakoby sejm 
zajmował się tylko interesami klasowymi a nie 
interesami całej ludności. 

Po tych słowach rozległy się gromkie okla- 
ski wśród obecnych w salonie posłów z stron- 
nictwa niezawisłości. 

Protesty ze strony członków deputacyi. 

Prez. Justh: Jeżeli panowie nie chcecie 
mnie wysłuchać to oddalę się. 

Przew. deputacyi Garbai: Panowie ze 
stronnictwa niezawisłości panu sekundują. 

Justh: Nie potrzebuję niezyjego sekundo- 
wania. 

Poseł Somogyi: Nie będziemy pytali socya= 
listów o pozwolenie, 

Prez. Justh: Proszę o spokój. Co się tyczy 
mojei deklaracyi, wyrażam przekonanie, Że obe- 
enie rząd i każdy członek parlamentu, wolny od 
wszelkiego teroryzmu z zewnątrz, znajdą odpo- 
wiednią drogę, ażeby sprawę powszechnego gło- 
sowania rozwiązać dla dobra kraju. Oklaski 
wśród posłów. 

Następnie członkowie deputacyi odeszli. 

Posiedzenie zamknięto, następne jutro. 

Budapeszt. Po deputacyi socyalistów przy- 
była do prez. Jusiha deputacya robotników chrze- 
ścijańsko społecznych, która wyraziła nadzieję, że 
powszechne prawo głosowania wkrótce zostanie 
uchwalone i zaprotestowała przeciw teroryzmowi 
robotników socyalistycznych. 

Prez. Justh dziękował za wyrazy zaufania, 


oświadczając, że ma nadzieję, iż wszystkie te 
ważne sprawy będą w zadowalający sposób za- 
łatwione. 

Budapeszt. Węgierska izba posłów. Na 


początku posiedzenia zawiadamia prezydent, że 
poseł Mezóssy wniósł naglącą interpelacyę w 
sprawie powszechnego prawa wyborczego. 

Wielka wrzawa, burzliwe okrzyki i „precz“ 
na lewicy. 

Prezydent oświadcza, że nie uznaje nad- 
zwyczajnej nagłości tej interpelacyi i wskutek 
tego nie udzieli mowcy głosu na dzisiejszem po- 
siedzeniu. i 

Na żądanie Mezóssego, który odwołał się 
do izby, odbywa się głosowanie, w którem izba 
większością głosów odmawia  życzeniu Me- 
róssego. 

Za wnioskiem tego posła głosowali tylko 
posłowie związku narodowościowego 1 demo- 
kraci. Chorwaci opuścili salę. | 

Prez. ministrów Wekerle proponuje, by na 
następnem posiedzeniu odezytano reskrypt kró: 
lewski, zamykający tę sesyę, a otwierający na- 
stępną sesyę. 

Zagrzeb Dziś rozpoczął się 24-godzinny 
strajk generalny, jako demonstracya na rzecz 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania. Po- 
nieważ chrześcijańsko-socyalni robotnicy odmó- 
wili wzięcia udziału w strajku, zachodzi obawa 
starć między socyalistami a stronnict wem chrze- 
ścijańsko-socyalnem. 

Niepokojące pogłoski. 

Wiedeń. Odwołanie audyency! prezesa mi- 
nistrów węgierskich dra Wekerlego u cesarza 
wywołało wielki mepokój. Krążą wiadomości o 
pojawieniu się nowych trudności ugodowych, z 
drugiej zaś strony zjawiły się wiadomości o po- 
gorszeniu się stanu zdrowia cesarza. © 

Wiedeń. „N. W. Tagblatt“ donosi, że ce- 
sarz cierpi na zapalenie oskrzeli połączone Z 
gorączką. Wczoraj gorączka była dość znaczną. 

Z pod ucisku pruskiego. 

Berlin. Wed:sug projektu nowego prawa 0 
agromadzeniach, które w najbiiższym czasie będzie 
przedłożone parlamentowi Rzeszy, wszelkie zabrania, 
na których rozprawy prowadzone będą w języku nie- 
niemieckim, będą zakazane. 


Francya i Niemcy. 


Paryż. „Matin“ z upoważnienia ogłusza, że 
wiadomość o ewantualnem dopuszczeniu  oficyalnego 
notowania niemieckich papierów war eściowych na 


giełzie paryskiej, jest nieprawdziwa. 


"Z." 


Z *ynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 10 października, 
Dziś ngtujeny za 50 kilogramów loco iuwó 
jąluca koronowa 
Pszenica gotowa od 11:60 da 11:30, ps enie». na ter. 
mina 0— do 000. Żyto gotowe 1060 do 1080, żyto ra 
termina 000do 0:00. Owies obroczuy gotowy 6'80 do 
4:09. Jężzmiex pastewny 700 do 7:50. Jęczmień brow. 400 
do 850. Rzepak —— do —'00. Lnianka 0:00 do Oyu. 
i Groch pastewny 7— do 750 groch do gotowani 
850 do 10.60 Wyka 900 do 00t. Bobik 800 do 6:2) 
Hreczka 000 de 00'00. Kukurudza nowa sa 558 kilo 
060 do 0-00, kukurudza stara 300 do VdU, Chuniel na- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chiniel stary ovvu de 
00-68. Koniczyna czerwona 65'— do 75'--, koniczyna 
biala 45— do 55—, koniczyna szwelłzi. 65— de 
75:—, Tymotka —— do ——. 
Spirytus paritas Tarnopol za 10) lite. uowy od 
44125 dz 5450. Jpirytus pariias Tarnopoi na tdrziny 
—-— do —'—, Spirytus paritas Tarnopol ekskontyn: 
geutowany 3425 do 34:50. 
Usposobienie: niezmienione, obroty znaczna. 


Z iargów handlowych. 


Wiedeń,9 października, 3 piryt us. Za to- 
war skontyngontowany z dostawą natychmiastową za 
100 Hi płacono kor. 6160 do 62— 

i Tendencya : niezmieniona, 
Cu kier: Raonada prima z dogtawą natych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 7} — do 78:25. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnis w calych wagonach K. — -, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. —'—, w całych wagonacz K. —— de 
——, beczkami do —'—. 

Tendencya : spokojna. l 

N atta galicyjsza Standard White w całych, 
wagonach z Wiednia ï. 23— do K. 2950, W beczkach, 
R. 


—— dO —— 


Nafta zalicyjska z Wiednia beczkami K. 30:50 do 


XK. 81:—. 
Tendencya: spokojna. 


{Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Dom bankowy i kantor wymiany 


wizyi. =- 
Wypłata kuponów i 
gacyi. 


tościowych. 


" 
« 


SOKAL i LILIEN 


Ziecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wylosowanych obli- 
Rewizya losów i innych papierów war- 


Ubezpieczenie losów od straty przy wy- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11 Października 1907 Nr. 234 


114 Carry; a ty? 


Fr | życią towarzyskiego. E poruszyła się niecierpliwie na to py- 


À ; jak ludzie mogą wydawać o wiele więcej pie- 
(Z angielskiego). n $ : SW: 
niędzy... ale nigdy, jak mogą wydać mniej ! 
Odpięła futro i zasiadła w fotelu Gerty, 
która zajęła się przyrządzeniem herbaty. 
-- Ale cóż one mogą robić... te panny Sil- 
verton? Jak one zamierzają pracować na utrzy- 
manie? — spytała, świadoma, że odcień rozdraź- 


Ciąg dalszy.) 
Posłała po pannę Janinę i zrobiła straszną sce- 
nę; a Jack Stepney i Herbert Melson, bo i oni 
tam byli, powiędzieli pannie Janinie, że Bertie 
groził, 'ż się ożeni z jakąś okropną kobietą, któ- 


rej go Ned przedstawił i że nie mogą nic na to 
poradzić, bo jest już pełnoletni i ma swoje wła- Był to ostatni temat, który byłaby poru- 
sne pieniądze. Możesz sobie wyobrazić co się szyła w rozmowie — aie obchodziło jej to w 
działo z biedną panną Janiną... przyszła do mnie istocie wcale — aie ogaruęła ją nagle ciekawość, 
natychmiast, myśląc, że gdybym znalazła dla | jak też te dwie bezbarwne, wylękłe ofiary do- 
niej zajęcie, zarobiłaby tyle, iż mogłaby spłacić | świadczeń sentymentalnych młodego Silvertona 
długi Neda i wysłać go... obawiam się, że ona |sprostają twardej konieczności, która zaglądała 
nie ma nawet pojęcia, ile czasu potrzebowałaby |już w jej własne progi. 

na zapłatę jednego wieczoru spędzonego przez — Nie wiem... postaram się znaleźć coś 
Neda na grze w bridgea. Gdy powrócił z wy-|dla nich. Panna Janina czyta głośno bardzo ła- 
cieczki jachtem, był strasznie zadłużony... nie|dnie... ale to tak trudno znaleźć „kogoś, któryby 
mogę zrozumieć, dlaczego wydał o tyle więcej |chciał, żeby mu czytano. A panna Anna maluje 
pieniędzy pod wpływem Berty, niż pod wpływem | trochę... 


nienia nie zaikł z jej głosu. 


— O, wiem... kwiaty jabłoni na bibule, 
właśnie to samo, co ja wkrótce robić będę! — 
zawołała Lily, zrywając się z gwałtownością, 
która zagroziła zniszczeniem wątłemu stolikowi 
z herbatą. 

Lily pochyliła się, żeby podtrzymać filiżan- 
ki, poczem opadła znów na fotel. 

— Zapomniałam, że tu nie ma miejsca na 
takie wybryki... jak to przyzwoicie trzeba się 
zachowywać w ciasnocie! O, Gerty, ja nie je- 
stem stworzona na kobietę dobrą i moralną! — 
westchnęła. 

Gerty podniosła stroskane spojrzenie na jej 
bladą twarz, w której oczy świeciły szczególnym, 
wynikającym z bezsenności blaskiem. 


— Lily, wyglądasz na strasznie zmęczoną ; 
napij się herbaty i pozwól, że ci podam podu- 
szkę, żebyś się oparła. 

Miss Bart przyjęła filiżankę herbaty, ale 
ale odsunęła poduszkę niecierpliwym ruchem. 

— Nie dawaj mi tego! Nie chcę się opie- 
rać... położę się spać, jak zechcę, 

— Owszem, moja droga, choćby zaraz. 
Będę cicha, jak mysz — nalegała Gerty ła- 


p) a w KE 0 W rei 


godnie, 

— Nie... nie; nie bądź cicha; mów do 
mnie... rozbudzaj mnie! Nie śpię w nocy, a po- 
południu ogarnia mnie straszna senność. 

— Nie sypiasz w nocy! Od kiedy? 


— Nie wiem.. nie pamiętam. — Wstała i 
postawiła pustą filiżankę na tacce. — Proszę 
jeszcze herbaty; ale mocniejszej; jeśli się teraz 
nie rozbudzę, będę miała znów okropne przywi- 
dzenia w nocy... poprostu okropne! 

— Ale będą jeszcze straszniejsze, jeśli wy- 
pijesz za dużo herbaty. 

— Nie, nie... daj herbaty i proszę cię, nie 
praw morałów — odparła Lily rozkaaująco. Głos 
jej miał ton niebezpieczny i Gerty zauważyła, że 
ręką, wyciągnięta po drugą filiżankę, drżała. 

— Wyglądasz tak mizernie... jestem pewna, 
żeś chora... 

Miss Bart drgnęła i postawiła filiżankę. 

— Co? mizernie wyglądam? — Westala i 
podeszła śpiesznie do małego zwierciadła nad 
biurkiem. — Co za szkaradne lusterko... całe po- 
rysowane i zupełnie ślepe. Każdy wyglądałby w 
niem jak trup! — Odwróciła się, spoglądając na 


|Gerty żałosnym wzrokiem. Ty gapiątko kochane, 


dlaczego mówisz mi takie okropne rzeczy? Do- 
syć powiedzieć komuś, że jest mizerny, żeby go 
doprowadzić do choroby! A wyglądać mizernie 
to znaczy wyglądać brzydko. — Schwytała Ger- 
ty za ręce i pociągnęła ją do okna. — Ostate- 
cznie, wolę wiedzieć prawdę. Spojrzyj mi prosto 
w oczy, Gerty i powiedz prawdę: czy ja już 
jestem zupełnem straszydłem ? 

— Jesteś teraz zupełnie piękna Lily; oczy 


ci się błyszczą i dostałaś nagle takich ru- 
mieńców... 
— A. więc byłam blada... trupio blada, 


gdym weszła? Dlaczego nie mówisz mi otwarcie, 
że jestem ruiną? Oczy moje błyszczą się teraz, 
bo jestem zdenerwowana... ale rano wyglącają 
jak z ołowiu. I widzę zmarszczki zarysowające 
się na mojej twarzy... zmarszczki, wynikające z 
kłopotów, zawodów i porażki! Każda bezsenna 
noc zostawia nową... a jakże ja mogę spać, sko- 
ro muszę myśleć o takich okropnych rzeczach ? 


(C. d. n.) 


Najlepszy de- 


z VI. kl. gimnaz. 
bez środków do 


Biuro nauczycielskie |Miód potaniał ! 255; or. 


Drobne ogłoszem:u 
Madame Allement ml. św. Michała 1. 3|CYJBY twardy 5 kor. 90 hal, posto piyama) 
(boczna Kościuszki) poleca nauczycielk:|patoka „rarytas miodoborów“ 6 k. 50 h. 


po $ hl. od wyraza. 
Chłopiec SR" Pappa jakojpojki z muzyką, Francuski, Angielki, Niem. |za 5 kig. franco, Własne pasieki, Korze-| 
ena, « (rzy GLnIĄ DIra-|-; do udzielania lekcyi w miejscu, niewicz, em. nauczyciel, Iwanczany. 731 


ktyką, lat 17-cie, pod adresem M. X. po- 
| m MM 


ste restante, Ussew, 804 


Najbardziej zadawnionaBiedny uczeń 


wi | 0 lub grzyb w kośożołach, pała-|życia, pragnący ukończyć maturę, prosi 
g cach, domach murowanych lub|P. T łask. Publiczaości o zajęcie lub lek- 
drewnianych, usuwam raz na zawsze mojąjcyę. Udziela przytem bezpłatnie stenografii, 
patent, od iat 10 wypróbowaną metodą.|]mnemeniki, tj, nauki, jak pamięć waniecać, 
Każdy zarządzi sam podłog opisu robotę|odzyskiwać, powiększać i przygotownje 
mniejszą; do większych posyłam wpra-|prywatystów przez cały rok. O łaskawe 


|wnych majstrów, Przesyłka próbna 6 kor.|zgłoszenia prosi pod „Pragnący”, poste 


Przy tegcrocznych wysokich cenach produktów surowych i spirytusu, 
można tem więks.e syski osiągnąć przez zastcsowan:© patentowanego 


postępowania Bauera 


È ppn 


jEr. MOSSUCZY, fabryka „glazuryny* ilrest. Lwów, 


[I 
i| i i a o 
s dobremi świadectwami |pateft. płyt słomianych, Lwów, Hetmań- |=————— 
w Średnire wieku, żonaty z ska 12, (biuro Spółki budowniczych). 


i użyciu 
=m pożywki drożdźżowej. 


796 


Służący 


małą familią, poszukuja posady ua ordyna- 
ryę — adres D B. pi rest, Uszew. g i m, ' k | z Masło l. deserowe ! A o dność vXcdó h 
8 t szenie zarejestr. z ograniczoną poręką 712 E s. A m trzczędnośćc płcdów surowyo 
03 Ra e J Er p Leśniczy z egzaminem tua Codzień świeże, deserowe ma- Lataa Febete Pa 
we Lwowie, ul. 3-g0 Maja 1. 21, oraz Irzynastoletnią pra- ato, netto 9 funtów za 9 k. 20 h. m m Zapownienie najniższych wydatków 
dózef Schuster i . . Miktytą lasową, dobry myśliwy, poscukuje 4 ła frank M T - -m a  GWaraniają ton większy zysk z gorzelni 
przemiósł swój suany skład i praco If] wykonywa wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia ją posady na ordynaryę, Uprasza o łaskawe|WYBY nko za zaiiczką. Za naj- NIE Soitin ilożncyl: Mie otrzeba Skr i 


terenu, wygotowanie projektów i kosztorysów na drenowanie 
pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowę rowów, kanałów, 
szluz, dróg, szos, kolejek itp. oraz praktycznie przeprowadza 


względy pod adresem leśniczy, Wicyń, lepszą obsługę ręczę. Anteni Dro- 
805 


poczta Dunajów. 802 'bner w Brzesku. 
zm 


| 5 korom i więcej dziennego zarobku! | 


wnią kełdeł i materaców z ul. Kopernika, 
na ul, 3-go Maja 5, pod firmę 


Mchuster i Toczyski. 


Wyjaśnienia i Prospekti rossyła sarówmo raakskie akc. Towarzy- 
stwo fabryki spirytusu | rafineryi w Gyór (Raab) na Węgrzech, jak i 
zastępcy; Oddsłał w Stryja c. k. galic, Tewarz. gospodarskiego w Pod- 


Postępowanie to dało zrakomite wyniki w setkach gorzelń. 


Pozostałe kołdzy i matwace sprzedajemy „powyższe prace. horcaeh obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławiu (tylko dla okręgów 
po znacznie zniżonych cenach i poleeamy FINANSOWANIE Jarosław i Przemyśl); Izydor Arie w Repażyńocach (tylko dla Buko winy). 
OO W 


kołdry po koron 4, 7, 10, 12, 14, 16; je- W 


Towarzystwo domowych robót pończoszko- 


| 
| 
| 


dwabne atłasowe od kor. 22. 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne od kor. 
25, 30, 35, 40 do koron 70 za 3 peduszki, 
Łóżka nniwersalne po k. 24, 33, 38, 40 
Łóżka mosiężne, Żelazne i dziecinne do 
majtańszych. Kompletne, sypialnie, jadal- 

nie, Balony itd, 341 
Na ul. Kopernika nie mamy żadnej praco- 
wni i prosimy adresować tylko 3 Maja 1.5, 


uskutecznia się podług każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 

gotówką, na spłxty w ratach w ciągu paru lat, lub przez żanciągnięcie pożyczki 

melioracyjnej, które to pożyczki Bank melłoracyjny na Życzenie sam wyra- 

bia czy to w Bauku krajowym, lab w Towarzystwie Kredytowem Ziemsziem, 
czy w innych instytucyach kredytowych, 

Bank melioracyjny wykonywa. również roboty na zasadzie 

przedłożonych mu planów gotowych 


wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple- 
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo domoxych robót pończo:z- 
kowych. — Thos. HH. Whittick i Ska, 


Józef Schuster | Kazimierz Toezyski. 


„Wasz -koniak Polski” 


polecam w 3 gatunkach: 


do zwykłego użytku butelka k. 1-80 

wyborowy nr. 2 

kuracyjny nr. 3 A 

pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie- 

rających 2 butelki, wysyłam odwro- 
tnie 


Marceli Dutkiewicz, © 
fabryka wódek polskich w Krakowie. 
Własne składy w KRAKOWIE: 
Rynek 1.40,  Fioryańska 1. 28. 
w ZWIERZYŃCU: Półwsie 1. 24 


Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje zna 


POCTA 
posp | osoh 
przyeh.o z. 


ności 
|www o l 
. s 2 
Tanio nabyć można. 
w nowo otworzonem 514 
T o= o ago i e e * >y 
we Lwowie 
przy ul. Szu *ochy, 


irig Bykstuskie „) 


następujące przez szan. Państwo 
oddane przedmioty: 


kilka jadalń i sypialb, 

2 kamarki, 

2 konie, 

kilka wósków i powozów, 

15 dywanów perskich, 

2 biurka amerykańskie, 

kilka kufrów, 

7 pianin i pianoli, 3 

kilka wózków i wanien, ż 

stoły, kzesła i garnitur Balonowy, 

portyery, chodniki, firanki, 4 

broń, szable, 

zegary ścienne i zegarki kieszonkowe, ; 
ml 


+ 


obrazy i stare monety, 

kompletne urządzenie dla modniarki, bla- 
eharza i cukierni, 

lampy stojące i wiszące, 

łóżka, sofy I otomany, 

kilka kredensów, karniszów i szaf do bież 
bliotek, 

staroży.ne k»iążki, 

20 domów, 8 wielkich majątków, 4 konie, | 
kilka domów i willi na prowincył, s 

4 maszyny do szycia, 

uprząż na konie, 

3 siodła męskie i 2 damskie, 

ozdoby złote i srebrne, 

klejnoty, 

bielizma dla pań, pomiędzy tą i mała wy- 
prawa, składająca się: 

s koszul damskich, kaftaników i innych 
drobiazgów, 

6 sztuk płótna, 

rogi, troiea i torby myśliwskie, 

dywaay, dywaniki, 

damskie suknie jedwabne, i 

fatra, serwisy, meble z drzewa i Żelaza, 

porcelany, 

a sypiainie mahoniowe, 

1 motocykł „Puch“ o sile 3'/, HP, 

kilka garniturów salonowych, 

rozmaite antyki, 
ika wieprzow, 

kilka krów. 

Nasze „Dorotedm* kupuje i sprzedaje 

pośredniczy we wszystkiem. 


loksu, (Jass, 


"| Kral 


PodwołocZysk (Odassy, Kijowa), 


Sambora, Orłowa, N. Jącza, Jasła, 


Ławocznago, (rosszba), 


FKrantiskove nabrezi 6 — 184 504 


Praga, 


Ruch pociagów kolejowych 


(saa Kros) 


De Kaoowa z 
(na dworzee główny) 


Bukaresztu, Konstantynopola). Żydaczo wa, 
Worochty, Deiatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- 
methu Czudina, Serethu i Suczawy 


Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. 3ą- 
Krosna, Iwoni- 
(p. Przemyśl) 


badu Pragi), 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Rawy ruskiej, So kala 
Podwołoczysk. (Odeszv i Kijowa), Brodów 
"| Berlina, Wrocławia, 


Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 


łŁawocznego. (Pesztu), Borysławia, Kałus=« 
Sambora. Sanoka, Chyrowa A 
Ickan, Dornv Watry. Brodiny, Radowiec, 


CzerniowieG, 
myi, Staisławowa, Halicza, Chodorowa 


Koło- 


Jaworowa 
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 


Pragi, Opawy, Kra- 
kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 

»a, (Rerlina, Wroclawia, Warszawy Wiednia, Karls- 
hadu, Pragi, Opawyì. Zakopanego (pr:ez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chvrowa (p. Przemyśl) 


Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmez% 

Sianek, Sambora 

Ławocznego, Kałusza, itrvjs, Borysławia. Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Sokara, Rawy ruskiej 

Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kartsbadu, Pragi) 


N, Sącza, Jagła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwoniczu, Sanoka, Chvrowa (p. Przemyśl) 


Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, * 


Rymanowa, s%anoka, Chytowe, "ian '* 


Podwosoczysk (Odessy, Kijowa), Brołów, Grzymałowa 
lckan, Gzorskowa, ;Xałusza. Zaloszczyk, 


d Wyżnicy, :£o0 na- 
nia, Nowosiolicy (p. Zuczkyj, 38r;11. Radowies, Ber- 
hometu, Suczawy 


uchli tod 15/6 do 30/9), Jkalego. Drohobysza. Borysławia 
lvkan, Zydaczowa, «aługza, Nowostelicy, 


Serethu,  Czu- 


dina, Kadowiec 


„jąj P94204, Sokala, Lubaczowa, Rasy raskiaj 
S| Jaworowa 


| Krakowa (Berhna, Wrocławia, Wieduia, Karlsbadu, Pragi), 


Oswięcima, Juchy, iKocmyrzowa, Orłowa (p. Tar- 
4 dielca (p. Bab. Dyaowa, Chyrowa(p. Prze- 
myśl) 


Brołów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymalowa 


Krakowa, (Berlina, Wrociawia, Wiednia, Karlsoadu, Pragi 


Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 13/6 do 15/9 wł., N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, luubaczowa, Sanoka, Ry ma- 
nowa, lwonicza, Chyrows (p. Przemyśl) 


„| lckan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, <40rós mo0ż0, Nowo- 


Bielicy, Dorny Watry, Suczawy 
TE. X 4 Krosna, Iwonicza, By- 


manowa, bdauoka, Chyrowa, cunók 


Krakowa, (berlina, Wrocławia, Wiednia, Warssa Wys Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu Uynowa,  LUDAUZOWA, 
Jasła, lwonicza, BRymalowa, oudoxi., Chyrowa (p. 
Przemysl) 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, iiopyv4yuiot, 48- 


leszczyk, vkały, iwawa pustego, Husiatyua, £baraża 
Kałusza, Borysiawia, Drohobycza, 
hochawiny 


na iworże6 „Pvdzameze'e 


rodwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 4 
bodwołoczysk, nopyczyniec, Husiacyna, Potutor, Źbataża 


Oboewiąznjący z dviem i-go mafa 1907 roku, 


owo - earovejski) 


i 
POCTAG 


DONE 
odeh. o 7. 


E 
| za 
| 2:51 


Ze Lwowa do 


(z dworea główne o 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


y|jlckau, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, 
Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Uhyrowa, Sanoka, Mez0 Lahoroza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liezki, Oświęcima 
OE 
-a 6:00 Sambora, Sianek 
= 610]rckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórósmezó, Ozortkowa,  Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, Doruy Watry 
— | $l2jgawy ruskiej. Sokala 
e 6'20|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
— 6'K8i Jaworowa 
pzy 7:80|Ę,awocznego, (Resztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
825] — |Kraknwa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kartshniu), 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orlowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
15/9 wł.) 
> 840| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/4 do 159 wt), Wie- 
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze ŁPł. od 
15/6 do 15/9 wł.) 
== 905| Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wt.) 
= 9:20|lcksn, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kasusza, Dolatynz (p. Kołomyję), Nerethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawj 
— 10:45|Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 
m 11:05] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 4. e 
158] — ilokano, Kałusza, Czortkowa, o W ku=goń Körös- 
mezó, Kocmania, Dorny Watry, Suozawy, owosielicy 
217| — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, 
Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały  Iwania 
pustego, drzymałowa i 
= 43g|Ławocznego, Drohobycza, Borysiawia, Kałusza 
225| Koko myi, Żydaczowa í y 
245|  |irasowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Borlina, Pragi, 
Raulsbadu), Chyrowa (p. Przewyśl), Jasła, Chabowki, 
i Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza. 
4:05|zeszowa, Cnyrowa, Sanoka (p. trzemyśl) 


4-30|72mvora, Uhyrowa, Sanoka 
5-50 Kuauusła wowa 


— | 6'15ż|Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orto- 
i wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęci:na 
— | 6255|£awocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, £ałusca 
—| 6304 aworowa 
— | 7004|Podwołoczysz, (Odessy, Kijowa) Bro'ló:v, Potątor 
Tw5] — W iodnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
Jącza, Koszyc, Budapesztu przes Tarnów 
— | T1 Rawy ruskiej, jokala 
— | ©2Z0f]Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 
R przez Przemyśl 
— |10'40$llckan, Czortkowa, Zaleszezyk, Dolatyaa, Wyżnicy, Nowo- 
| sielicy, Berhoinetha, Czudiua, 3erethu, Brodiny, Patny, 
| Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 
urakowa, | Wiednia, Wrocławia, Warszawy 
nobrzegu, Jasia, Orłowa, Wieliczki, 


Iwonicza, Jaska, 
Dynowa. Tar- 
habówki, Zakos 
panego ! A 
Podwołoczysk, Posutor, Brodów, Kopyczyaiec, Skały, | wa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Hczynalowa 
11:3u8 | Stryja, Drohovyoża, Borysławia 


p DL LE Dun. o E n WO EE o ma 


Z dworca „Podzaia6ze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Rusiatyna, Czortkowa, Zbaraba 


Kopyczy niec, 


Wiadomość dla prowincyi udziela się Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa ==. 103 a dów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża ; 
za nadesłaniem marki 20 gr. Hodwodidzysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, . Czortkowa, zaj — IEE y adah Brodów, Kupyosyüwo, Ža- 
Należymy do pierwszych domów to- Zaleszczyk, Skały, lwanla pustego, Husiatyna, Bro- leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy ma- 
warowych w Monarchii, mamy wielkie hale dów, Grzymałowa Naa towa, Czortkowa 
zyjne dla mebli, własne stajnie, własne p F Aa Fodwołoczysk | 
kale do przechowywania mebli, tortepia |Ę Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- ($ _ | 1.359] to dwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, Skały, Iwania DA Lero 
WY, - , mju m omok kowa, Zaleszczyk, Iwania pust, Skały, Husiatyna, Zbaraża |= Petutox, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymalowa, Zbaraża 
Zarząd =o o OO A ÓW || WW CO, AS. A 
: [7 Jw AGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać Moiua 
2? Doroteurnn. w Liurze miastowem e. k. kolei A ANE w pasażu Hausmana 1. 9. laforuacye zaś É sprawach przewozu towarow i taryfowych udziela biuro 10- 
we Lwowie. í formacyjne 6. k. kolei państw. ul. Krasickich l. 5, dzwi nr.67 wdnie powszednie od 8 ranu do 3 popol, w niedziele i święta zas od 8 rano dy iż w poź. 


O in — YAB 


Z. E e ai AZOT TER R 


Jlipolit Śliwiński 
Sitka przemysłowa 1 bródwIaNa 


z ograniczoną poręką 


wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


1) dachówkę tłoczoną falcowaną (francuską), 

2) dachówkę ciągniętą falcowaną, 

3) karpiówkę, 

4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, okładzi- 
„ _ nową, zwyczajną itd., 

5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 579 


Roczna produkoya 
15,000.000) sztuk. 


Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: 

Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528. 

Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 


Spółka kredyt. budowniczych, Lwów Hetmańska I2. 
ne. telefonu 686. 


Jundacya 


hr. Baworowskiego 
wydzierżawia 


połcżone w powiecie Tarnopolskim dobra 


£uka wielka, 


obejmujące około 1070 morgów, 


Wiktora 


=== à od 1 kwietnia 1908, 


Oferty należy wnosić do zarządu dóbr 
fundacyjnych w Myszkowicach, gdzie złożony 
jest do przejrzenia projekt kontraktu dzierża- 
wy, tudzież mapy katastralne i arkusze: j0- 
siadłości. Pełnomocnik kuratora fundacyi w 
Myszkowicach udziela zgłaszającym się ofe- 
rentom bliższych informacjj. Termin wnie- 
Słenia ofert do 1 grudnia 1907 r. Oferenci 
składać mają wadyum 10.000 koron w kasie 
Wydziału krajowego, a odpis kwitu kasowego 
j dołączyć do oferty, Projekt kon'raktu można 
także przejrzeć u syndyka funducji adw. dr: 
Tadeusza Skałkowskiego, we Lwowie, ul. Ka- 
rola Ludwika l 1. sosja A 
(Przedruk nie będzie płacony). + . 479" 4 5 


SED) ERY A ONO 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby namawiając łyb kupując przedmio- 
ty reklamewane w Gasecie Narodowej lub wogóle koraystając z działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Grasetę Narodową jakn aa żródło, skąd inforinacye 
aweje aaezerpnęli, Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 


szeń (Fascty Narodowej. s „127 
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Wydawca i odpowiedz:alny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera, Neumaana 4 Sp. 


